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Ochotnicy japońscy przybyli do Hiszpanii
Samoloty w łoskie dla powstańców

P A R Y /, 11. 1. — Ilayas donosi 
z G iłbraltaru: W edług otrzymanych tu 
informacyj, w Kady.xJe i Jerez ocze 
kują trzech tys. ochotników japoń­
skich, którzy rzekomo m ają tam
wkrótce przybyć. Ochotnicy ci mają 
być wysłani na front madrycki wraz 
ą 10 tys. ochotników włoskich znajda 
jąeych się obecnie w Sewilli. W  Kady 
xie i Jerez wyładowano liczne skrzy 
nie, zawierające jakoby części saraoio 
tow produkcji włoskiej.

Potw ierdza się wiadomość, że 
pewna liczba żołnierzy japońskich
przybyła już do Sewilli. Dalsze kon 
tyngenty spodziewano się jakoby w 
najbliższej przyszłości.

Ewakuacja  ludności
w  Madrycie „

MADRYT, 11. 1. PAT. Rada obro 
ny M adrytu ogłasza: Poczynając od 
J  styczm a br. ewakuacja ludności c  r 
wilnej uznana zostaje za obowiązują 
eą. Zarządzenie to nie doty< zy mez 
ezyzn powyżej la t 20 i poniżej 45.

Komunikat urzędowy dor.osi, że na 
odcinku G uadalajara wojska rządowe 
odparły ataki powstańców, skierow a­
ne na miejscowość Algola Na froncie

się siaan zdrowia
Ojca św.

CITTA  D EL VATICAN O, l i .  1.— 
Agencja Stefani donosi, że stan zdro­
wia Ojca św. po źle spędzonej nocy 
pogorszył się tak, że zawezwano p o ­
spiesznie lekarza prof Milanifego któ 
Jy pozostawał przy łożu papieskim do 
godz. 8.30. W  kołach watykańskich da 
je się zauważyć pewien wzrost obawy, 
chociaż nie można jeszcze mówić o bez 
pośrednim niebezpieczeństwie. Na 
wszelki wypadek zwiększono liczbę po 
sterunków straży szlacheckiej w apar 
tamentach papieskich, które to zarzą 
dzenie przewidziane jes- w ceremonia 
*e na wypadek śmierci Papieża

madryckim wojska powsrańeze ni j | wał spokój i nie słjchać było strzałów
przejaw iały niemal żadnej dzia- armatnich. Ofensywa powstańcza zo
łalnosci.  ̂ stała przerwana, jednakże wydaje się,

Przez cały dzień wczorajszy pano | że przerwa jest tylko chwilowa.
aai^^g^E 93iiaŁ i^“aiai.ŁiMMUw<dKJHiig w i^^  u g— u i ni mii i —

S w em u  Szefowi EDMUNDOWI SALAKOWI,  Notariu 
szowi w Będzinie z pow odu zgonu Jego małżonki,  wyrazy  
s zcze reg o  współczucia  składa ją

PRACOWNICY.

Min. Beck przemawiał
w czasie  obrad nad budżetem M. S. Z.
W ARSZAWA, 11. 1. — Komisja 

budżetowa Sejmu wznowiła prace ’-ad 
prelimnarzem budżetowym państwa 
na rok 1937-38, przys'ępując na dr; 
sicj"zym posiedzeniu do obrał nad 
budżetem M. S. Z.

Na wstępie zabrał glos p. minister 
spraw zagranicznych Józef Beck, 
przedstawiając cyfry globalne preli­
minarza budżetowego M. S. Z.

Dla zilustrowania prac bilateral­
nych M- S. Z. — mówił. min. Beck 
pozwolę sobie przytoczyć kilka cyfrj 
W ciągu roku .1936 ilość dokonanych 
prac traktatowych przedstawia się jak 
następuje: Podpisano umów gorpodar 
ezyeh 22, komunikacyjnych 5, różnych 
innych 12. Razem 39, z których i rów 
nież ratyfikowano. Niezależnie od tc 
go w roku li?3o ratyfikowano 27 ukła­

dów', podpisanych w latach poprzed­
nich.

Wyliczywszy następnie zawarte w 
loku 1936 umowy o charakterze gospo 
darczym, p. minister Beck podkreślił 
że każda z tych umów wymaga coraz 
to bardziej skomplikowanych ncgocja 
c>j) w których wspólnie z innymi re ­
sortami staramy się pomóc naszym 
wysiłkiem.

Min. Beck przemówienie swe za­
kończył słowami: Proszę o uchwale­
nie budżetu M inisterstwa Spraw Za­
granicznych w wysokości, zgłoszonej 
wr preliminarzu, który został dostoso­
wany jedynie do najkonieczniejszych 
| otrzeb Ministerstwa.

Po przemówieniu ministra Becka 
sprawozdanie o preliminarzu budże­
towym M inisterstwa Spraw’ Zagra­
nicznych wygłosił poseł Wał .1. ;

100 Bilionów dolarów strat
wyrządziła  szalejąca b urz i

LOS ANG ELES, l i  1. Nad Los 
Angeles i jog i okolicą przeszła gwałt,o 
wna burza z zam ieJą śnieżną. Nawał 
nica trw ała z górą 2 doby. Według 
dotychczas otrzymanych wiadomości 
19 osób straciła życie. S traty  materiał 
ne sa bardzo poważna i docbodzą do

.100 milionów dolarów. Około 20 proc. 
zbiorów w ogrodach pomarańczowych 
i cytrynowych uległo zniszczeniu. W 
dolinie Sacramento z powodu burzy 
i zamieci śnieżnej, której towarzyszyło 
znaczne obniżenie się tem peratury, 
zginęły całe stada owiec.

Jan , Pogorzelski 
Kierski i Kazi-

P o  zajściDcn
w  pow.  W ysoko-M azow ieck im

BIAŁYSTOK, 11. 1. W. związku i  
wypadkami m  terenie powiatu Wy­
soko - Mazowieckiego w dalszym cią­
gu osadzeni zostali w Berezie K artu­
skiej : Pogorzelski 
Józef, Aleksander 
mierz Szerszeń.

Dnia 10 bm. w lokalu Stronnie- 
«wa Narodowego w Wysokim Mazo 
wieckim została przeprowadzona re­
wizja w zarządzie powiatowym tego 
stronnictwa. Zatrzymano sekretarza 
zarządu powiatowego Stronnictwa Na 
ri.dowego Stefana Żukowskiego.

Wskutek ostatnich zajść w Czyże- 
wie zostały zawieszone aż do odwoła­
nia wszystkie targi tygodniowe i jar­
marki na terenie całego powiatu Wy­
soko - Mazowieckiego.

Sp isek  terorystyczny
w ykry to  w  Japonii

TOKIO, 11. 1. Prasa podaje ob­
szernie wiadomości o wykryciu terro­
rystycznego spisku, w który wmiesza 
mych było przeszło 370 osób. Oskarże­
nie zarzuca terrorystom organizowa­
nie młodzieży włościjańskiej w celu 
dokonania zbrojnych wystąpień, wy­
wołania pożarów w miastach i t. p.

Parvietfinzewa zachorow ała
KRAKÓW, 11. 1. Wanda Pary le­

wi czowa przebywająca w więzieniu 
śledczym w Krakowie zachorowała 
poważnie.

Parylewiczowa zostanie przewiezio 
na na klinikę wewnętrzną U. J-, gdzie 
zbada ją prof. dr. Tempka i wyda o 
-tanie jej zdrowia swoją opinję. Praw 
dopodobnic chora pozostanie w k lin i­
ce. aż do zupełnego wyzdrowienia.

Wedle dalszych wiadomości, sta­
nem zdrowia Parylewiczowej zainte­
resuje się również prof. dr. Zieliński, 
który zbaua ją w kierunku stanu .jej 
systemu nerwowego i psychicznego.

Slodzt.Yo w sprawie afery Pnryle- 
wiczowej dobiega końca. Praw dopo­
dobnie zostanie zamknięte już. z po­
czątkiem lutego.



Str. 2 _______________________

Na szpaltach pism
CHWILA PRZEŁOMOWA

Organ Polskiej P a itii Narodowo- 
Radykalnej, działającej też i w Za­
głębiu, .,Nowe Drogi" zamieszcza a r­
tykuł b. m inistra skaruu O. Czechowi­
cza p. t. „Chwila przełomowa1'. Autor 
stw ierdza na wstępie, że

Pik. Mieckriński, uchodzący za męża 
stulania marszałka Śmigłego—li y ci za,
poddał na szpaltach „Gazety T’olsgiej" 
isduiejąoy stan rzeczy druzgocącej krj ty­
ce nazywając ga absolutnym i nadają­
cym się do archiwum wraz ze starym ka 
lend.vzem. O tym, jak nowy porządek ma 
wyglądać, p. Miedziuski nie mów,: jedna 
i żi ze wzmianki w końcu jego artykułu o 
-iłach potenejonainyeh narodu polskiego 
możnnby wydedukow&ć, ze ua tyc.i wieś 
nic silach, „żywych i potężnych1*, roorg i 
nizacja zostanie oparta.

Vv noworocznym numerze „Kuriera 
Porannego" p. J Czarnocki występuj'> 
ji.z z gotową koncepcją. Za punki w yj­
ęcia uważa on porozumienia PPS Stron 
niclwa Ludowego z radykalno — f-polecz 
nyjni i demokratycznymi grupami darnie 
go MSW ił oraz z organizacjami chrze^- 
eioubko demokratycznymi. Sądzi on, ze 
w ;'U sposób rozwiązaną zostanie rów­
nież sprawa t. zw. „Frcntu Morgcs * ,któ- 
ry przez nową szerszą organizację polity­
czną zostanie całkowicie wchłonięty.

P. Czechowicz przeciwstawia się 
tej koncepcji, bo
„Centrolew” mógłby sę stać łatwo czymś 

bardzo zbliżonym do „frontu ludowego' 
w Hiszpanii lub Francji. Do wojny domo 
we i prawda, nie doszłoby u nas, jako ż.3 
każdy Polak rozumie niebezpieczeństwo’ 
jej dla naszej niepodległości. Ale roz­
gardiasz francuski jest też dostatecznie 
odstraszający a to tymbaidzej, źe Polska 
w jej warunkach geograficznych nie mo 
że sobie żadną miarą pozwolić na luksus 
kiereuszczyzny.

A utor ze swej strony wysuwu w za 
kończeniu następujące tezy:

Polska musi być państwem silnym. To 
rozstrzyga kwiestię.

Polska musi mieć silny rząd i dobrze 
się stałe, że nowa konstytucja położyła 
k»-i>s sejmowaldztwu.

Siła rządu nie jest atoli identyczna z 
siłą państwa. Siła nowoczesnego państwa 
nie może polegać na sztucznych blokach 
międzypartyjnych, nie dających żadnej 
gwarancji trwałości, lecz jedynie na kon 
solidacji narodu ugrupowanej na wsp d- 
rej ideologii.

Tej ideologii nie można, naturalnie, 
iwrozye sztucznie i na poczekaniu. Na 
szczęście, nasz naród w chwili obecnej po 
rbida już wyraźno oblicze ideowe Zdro 
wy prąd, oparty o ideę narodową i prze 
siąknięty dążeniem do podźwignięcia Pan 
siwa na wyższy poziom ,n<osi wszystiue 
cechy powszechności.

Należy z tym prądem iść, dołożyć sta­
rań dla skierowania go w jedno wielkie 
łożysko, zmienić ordynację wyborczą i do 
puścić naród do głosu, znieść wszelki© 
sztuczne linio podziału i powołać w s z y s t  
kie wartościowe elementy do współpracy.

 T T T T ---------

Z KRAJU
/UCHW ALA KRADZIEŻ W POCIĄGU

Władze śledcze prowadzą dochodzenie 
w sprawie zuchwałego rabunku dokona­
nego w pociągu nr. 516, idącym z Pozna­
nia do Warszdwy.

W  przedziale 2 klasy wspomnianego 
pociągu jechał pewien ksiądz i pasażerka 
p. Wanda Kobendzówna z Łodzi. Niedft 
loao Warszawy, w chwili, gdy ksiądz wy 
szedł na korytarz, do prz działu wszedł 
jakiś mężczyzna.

Nim p Kobendzówna zdołała cię zo­
rientować, przybysz otworzył drzwiczki i 
schwyciwszy futro księdza i jej karakuło 
wy płaszcz .usiłował wyskoczyć z pociągu

Pomiędzy pasażerką, a rabusiem wy 
wiązała się walka, w której zwyciężył o- 
pryszak obezwładniwszy dzielną kobietę 
uderzeniem pięści w głowę.

Ba bus wyskoczył z pociągu unosząc 
cenne futra. Pociąg zahamowano i zarzą 
dzono pościg. W wyniku obławy areszto 
wano \  podejrzane o udział w kradzieży 
osoby.
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Królewscy goście w Krynicy
Księżna Juliana i jej małżoneK w hotelu „Patria"

Donoszą z Krynicy Ja k  zwykle a 
godz. 23 min. 58 zajechał przed per >a 
dworca kolejowego w K rynicy pociąg 
pospieszny z Katowic. Z wagonu I Ma­
sy w ysiada młoda para. Ona młoda 
kobieta pełnych kształtów, w jas/u  m 
futrze, on wysmukły, w szarym,, spor­
towym palcie. Na p e r o n ie  oczekiwało 
na gości kilka osób. Jak iś  skrom mo 
ubrany jegomość w nieodłącznym me­
loniku sunął o kilka kroków za grupą 
przedstawicieli uzdrowiska z inż. No­
wakowskim na czele, a drugi jego­
mość, przybyły wraz z młodą parą, 
załatwiał odbiór walizek z bagażu i 
zamawiał sanki.

DOBRY HUMOR
Ja k  opowiadają kolejarze, młoda 

para  była w doskonałym humorze. 
Nic dziwnego, widok ośnieżonych gór, 
świeże mroźno powietrze, na^tłe gwiaż 
dzistego nieba, wesoły nastrój ośrodka 
sportów zimmowych, gwar w esołych  
rozmów pasażerów, udzielały się wszy 
stkim.

Młoda para  wsiadła do jednych sa­
nek, do drugich zapakowano 14 wab- 
zek, których pilnował sekretarz

Wreszcie pan w meloniku zajął 
trzecie sanki.

W HOTELU /PATRIA*
Goście udali się do hotelu „P atria"

będącego, ja!, wiadomo, własnością 
Jan a  Kiepury.

W hotelu już poprzednio zamówio­
no apartam ent na pierwszym piętrze, 
składający się z dwóch, sypialni z ła­
zienkami i salonu. Je s t to najlepszy 
apartam ent wytwornego hotelu ,.Pa­
tria", w którym  „najtańszy" p o k o i  
kosztuje 25 zł. dziennie.

Młodą parę powitał uniżony por­
tier. Goście zameldowali się jako 
Sternberg. Portier bez w ahania zapi­
sywał to nazwisko, nie mając żadnych 
wątpliwości co do jego prawdziwości.

Po kilku chwilach sekretarz zamó­
wił kolację, po czym małżonkowie u- 
dali się na spoczynek.

BOMBA PĘKŁA
Dopiero rano pękła bomba. Ju r  wo 

wczesnyeh godzinach zaczęto telefono­
wać do hotelu „Patria", zapytując, 
czy nie mieszka tam królewna holen­
derska z mężem. Dopiero z tych tele­
fonów zarząd hotelu dowiedział się, 
kim są naprawdę jego goście.

Dziś rano, o dość późnej godzinie, 
młodzi małżonkowie kazali podać do 
salonu śniadanie, po czym opuścili ho­
tel, udając się na przejażdżkę sanka­
mi. Ponieważ wiadomość o ich przy­
byciu gruchnęła już przed tym. liczni 
goście uzdrowiska witali małżonków 
okrzykami.

KOMICZNE QUI PRO QUO
Doszło przy tym  do komicznego in­

cydentu. Oto za królewską parę holen­
derską wzięto jakiegoś kupca z pół­
nocnych dzielnic W arszawy wraz z 
małżonką. Kupiec ten musiał dopiero 
tłumaczyć zebranym, ze z koroną h »• 
lenderską łączy go tylko tyle, iż han­
dlował holenderskim kakao.

DWA TYGODNIE
Ja k  się okazuje, nowożeńcy mieli 

ków opłacił pokój na dwa tygodnie 
ich sekretarz, który opłacił tez na dwa 
tygodnie taksę kuracyjną. Wnosić 
stąd należy, iż nowożeńcy przynaj­
mniej przez dwa tygodnie zamierzają 
bawić w Krynicy.

NAGŁA DECYZJA
Jak  się okazuje, ncwożńee mieli 

pierwotnie zamiar spędzić miodowy 
miesiąc w Garmisch-Partenkirchen w 
Niemczech, jednak później zmienili 
zamiar wobec incydentu holendersko- 
niemieekiego. Mówiono, że uda,,e się 
do którejś miejscowości w Tyrolu 
Tymczasem okazało się, że młoda pora 
holenderska jeszcze raz niespodziewa­
nie zmieniła zamiar, przybywając do 
Krynicy, która w ton sposób zyska 
sobie szeroki rozgłos za granicą stając 
w rzędzie najgłośniejszych europej­
skich ośrodków sportów zimowych.

Miliony wyłuskane z ryżu
Szczegóły olbrzymie! afery podatkowej Mazurów

Niesłychana, zakrojona na niespo­
tykaną dotychczas skalę afera  podat­
kowa polskich potentatów finanso­
wych — braci Mazurów wywołała zro 
zumiałe wrażenie. Jeżeli pierwsze wy­
niki dochodzenia zostaną potwierdza­
ne przez dalsze szczegółowe ba dam a 
ksiąg i dokumentów, spraw a ta będzie 
niewątpliwie jedną z największych t e ­
go rodzaju afer, jakie ujawniono w 
Polsce.

Spośród ośmiu braci Mazurów w 
aferę zamieszanych jest na razie pię 
ciu:

Pinkus, Eliasz, Dawid, Salomon 
i Majer.

Sprawę Pinkusa należy traktować <>- 
sobno. Jest, on właścicielem fabryki 
sztucznych tłuszczów ,-Axa" przy ul. 
Towarowej w Warszawie. Po obłoże­
niu opłatą akcyzową niektórych arty­
kułów, używanych do wyrobu marga 
ryny, Pinkus Mazur wystarał się o 
zwolnienie od podatku swych produk­
tów na podstawie, iż w yrabia je 
z mieszanek krajowych, które nie pod

legają opłacie. Okazało się, iż „Axa ‘ 
mimo to w yrabia właśnie m argarynę 
z tańszych tłuszczów zagranicznych, 
na które nałożono w Polsce opłatę ak­
cyzową.
W ten sposób Mazur zyskiwał olbrzy­

mie zarobki,
nie uiszczając akcyzy, wynoszącej 58 
gr. od każdego kilograma margaryny.

B racia Pinkusa Mazura, właściciele 
firm y handlowej „Elma" stosować 
mieli podobno inny system nadużyć. 
Jak  już donosiliśmy ukrywali oni ^— 
jak słychać — obroty i dochody f i r ­
my, dzięki czemu uzyskiwali mniejszy 
wymiar podatków.

P rzynosiło  to Mazurom m ilionow e 
zyski.

Źródłem tych wszystkich afer była 
jednak niewątpliwie wielka luszczar- 
ni-a ryżu w Gdyni. Współwłaścicielem 
olbrzymiego tego przedsiębiorstwa 
jest najbogatszy z braci Eliasz Mazur 
Przed dziesięciu laty m ajątek Eliasza 
Mazura oceniano na 100000 zł. A dziś? 
W pewnych sferach stolicy dochul

POŻAR HUTY SZKŁA.

Otiegdaj o godz. 11 wieez. z nieustalo­
nej dotychczas przyczyny wybuchł ogro­
mny pożar w „Krakowskiej hucie szkła, 
przy ul. Lipowej 3.

Pożar powstał w jednopiętrowym bu­
dynku fabrycznym i mimo wysiłków 
‘ ‘reży ogniowej krakowskiej i z Pod go 
rza, strawił go doszczętnie.

Pastwą ognia padła również znaczna 
.losu towaru. ł

Podczas gaszenia ognia uległ ciężkim 
poparzeniom bezrobotny Barcikiewicz, 
pomagający w akcji ratowniczej.

Odwieziono go w stanie beznadziej­
nym do szpitala.

Straty wynoszą kilkadziesiąt tysiącj 
złotych.

NOWE PRÓBY WALKI Z RAKIEM.

Z ,/arszawy donoszą, że tamtejsi leka 
rżę specjaliści w dziedzinie leczenia nowo 
tworów złośliwych rozpoczęli sensacyjne 
próby leczenia raka nową metodą głośne 
go uczonego prof. Bernarda Zonecka. — 
Ma ona polegać na stosowaniu zastrzy­
ków z wyciągów hormonu mózgowego 
Z&strzyki te okazały się w widu wypad­
kach skutecznymi-

PLAGA ŚWIĘTOKRACT W.
Władz© centralne otrzymały raport w 

sprawie szerzenia się nagminnie wypad 
jfóvr świętokradztw na (etenie wojewódz­
twa krakowskiego. — Osiątnio okiadzio 
no 6 kościołów przy czym, jak ustaliły wła 
dze, kradzieży dopuściły się dwie bandy 
świętokradców. Jedną bandę, złożoną z 3 
osobników, zlikwidowano i osadzono w 
w ie z ie n iu .  Mimo to dokonane zostały dal 
-a© włamania do kościołów.

świętokradcy grasują przeważnie w 
pyw. krakowskim i brzeskim. W łalze wc 
jewodzkic wydały zarządzenie w sprawie 
oin.igicznego ściągania świętokradców.

UPORCZYWE BOLE GtOWY 
M I G R E N E .  I 
NERWOBÓLE

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 18-18

miesięczny tego potentata oceniają 
na... milion zł.

Luksusowe kamienice w W arsza­
wie i na prowincji, szereg w ytw or­
nych domów w najwytworniejszej 
dzielnicy Gdańska, szereg kamienic w 
Berlinie’ — oto dorobek dziesięciolecia 
„pracy" Eliasza Mazura

W jaki sposób średnio zamożny 
kupiec warszawski Eliasz Mazur stał 
się multi-milionerem ? Odpow i edź na to 
pytanie znajdujem y w Gdyni. Te 
milionowe zyski przynosi Mazurowi 
niewątpliwie łuszczarnta ryżu.

Polska konsumuje rocznie przeszło 
34 miliony kilo ryżu, dostarczanego 
niemal wyłącznie przez monopol Ma­
zura. Kilogram tego ryżu kosztuje w 
idyni po opłaceniu cła — 2d gr. Wl 
/arszawie kilogram w hurcie jest- 

sprzedawany po 72 gr.
Różnica olbrzymia!

A wielka część tej różnicy wpływa ja­
ko czysty zysk do kieszeni Eliasza 

Mazura,
Niesłychanie małe zyski, wykazywane 
w bilansach łuszczarm, naprowadziły; 
władze na trop n a d u ż y ć . Stało tnę ja s­
ne, iż  r z e c z y w iś c ie  dochody muszą być
maskowane. . . . . .

Eliasz Mazur jest niewątpliwie 
„wodzem duchowym" swych braci, któ 
rzy są tylko satelitami jego olbrzy­
mich interesów. Żaden z nich nie bo­
gaci się w tak r e k o r d o w y m  tempie, 
nie posiada a p a r ta m e n tó w  ze szkła, 
nie buduje co rok kilku luksusowych 
kamienic, których Eliasz ma w W ar­
szawie kilkadziesiąt. Ryż łuszczony, 
s p r o w a d z a n y  z zagranicy, jest obłożo­
ny wysokim cłem.

' Obkładając ryż wysokim cłem, rząd 
miał na celu ograniczenie spożycia 
ryżu na rzecz zwiększonej kousumoji 
kaszy. Rodzina Mazurów sprytnie 
wyzyskała to zarządzenie, mające na 
celu interes rolnictwa i .
śrubowała ceny ryżu, n i e  spotykając 

żadnych przeszkód.
Ta bezkarność, z jaką dyktowani* 

konsumentom oeny sprzedawanego ry­
żu i dzięki której wyciśnięto z ich kie­
szeni wielkie miliony, podsunęła dykta 
torom myśl dalszego zwiększenia 
swych i tak olbrzymich zysków, prze* 
maskowanie dochodow przed władza­
mi skarbowymi.
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Sandżak Aleksandretty
zdrzewiem konfliktu m iędzy Francją a Turcją

Jak donosiliśmy, Turcja zmobili­
zowała podobno wojska nad granicą 
syryjską. Nabrzmiewa groźba wojny 
między Francją a Turcją. Zarzewiem 
konfliktu jest sandżak Aleksandretty 

Sandżak Aleksandretty? Co za 
nowa kość niezgody?

Choć mało kto wie coś o sandżak u 
Aleksandretty, jest on jednym z naj 
poważniejszych i najdrażliwszych za 
gadnień śródziemnomorskich. Spr a w a 
Aleksandretty wzbiera od czasu woj 

jest kością niezgody między Fran 
FHb Syrią i Turcją, a ostatecznie mia 
ta być rozwikłana przez Ligę Naro­
dów za 10 dni. Turcja wyprzedzili 
tymczasem Genewę t wszystko prze-

Hciwy obóz polityczny
A ZW. POLITYCZNY.

Pod przewodnictwem posła dr. lirom., 
sław a W ojciechowskiego odbyła się we 
Lwo.vio konferencja ezionkow zaiządn o- 
kcęgowego Związku Legionistów we Lwo 
wic oraz kom endantów  oddziałów Kół 
Piiiiiowyeh.

lConferencja poświęcona była omówić 
r.iu ncdawnej odpraw y Okręgu Związku 
Legionistów w W arszawie, na k tó re j tc 
odprawie płk. Koc w ygłosił re fe ra t o or 
ganizacyi obozu politycznego w Polsce.

Spraw ozdanie z odprawy złożył poseł 
W ojciechowski, po czym podjęto ożywio­
ną dyskusję. N iektórzy mówcy żalili się 
na „odwlekanie s ta r tu  przy tw orzeniu 
nowego obozu, podnosząc, że w społeczne, 
stwic panuje z tego powodu żal.

Tłzucono pro jek t a ty  Lwów niezależ­
nie od W arszaw y podjął sam  prace orga­
nizacji obozu.

Liojekt. ten nie zyskał jednak  a p ro la  
ty wobec stw ierdzenia przez pcsla Woj 
firebowskiego, iż płk. Koc w czasie od­
praw y w W arszaw ie oświadczył, żie ter 
m in wprowadzenia w życie p rogram u 110 
wego obozu jest już niedaleki.

K onferencja  zakończyła się omówie­
niem spraw  bieżących oraz w yborem  no 
wych wałdz okręgu lwowskiego.

mawia za tym, że prezydent turecki, 
Ataturk, uczyni obradj nadlemańskie 
— bezprzedmiotowymi.

Sandżak — to po prostu ]pwiat. 
Więc powiat Aleksandrecki jest grani 
cznym obszarem, należącym dziś do 
Syrii.

Wiele co prawda przemawia za 
tym, że sandżak Aleksandretty należy 
raczej do Turcji. Przynajmniej „komu 
nikacyjnie". Posiada bowiem połącze­
nie kolejowe ze Stambułem i Ankarą, 
a z Syrią — mimo 14 łat mandatu— 
połączeń nie ma zupełnie.

Stwarza, to paradoksalną sytuację. 
Jedyna linia kolejowa łączy Aleksan 
drette z Turcją. Jeśli ktoś chce dostać 
się do najbliższego większego miasta 
syryjskiego koleją to zaopatruje się 
w... paszport zagraniczny, wizę turee 
ką i jedzie do Syrii pi zez... Turcję.

Cały obszar liczy około ćwierć mi 
liona ludności.

W Aleksaiłdrecie można porożu 
mieć się zarówno po turecka, jak po

francusku i arabsku.
Od samego początku protestowała 

Turcja przeciw włączeniu s&ndiaku 
Aleksandrecki ego do mandatu syryj­
skiego.

Francja poszła na pewne ustęp­
stwa. W 1922 roku podpisany został 
traktat w A r karze, na mocy którego 
Francja uznawała autonomię sandża- 
ku i język turecki za oficjalny. Ponad 
to Turcja otrzymała w porcie ałek- 
sandreckim obszar bezcłowy.

Niedawno Francja zrzekła się man 
datu nad Syrią, nadają jej całkowitą 
niemal niezależność. Wyłoniła się 
wówczas kwestia przynależności Alek 
sandretty.Turc.ja zastrzegła się stano 
wczo, że nie zgodzi się na pozostanie 
Aleksandretty przy Syrii i podporząd 
kowanie jej tym samym władzy 
Arabów.

Poza polityką wchodzą w grę pe 
ważne interesy. Aleksandretta jest bo 
wiem jedynym portem wywozowym 
dla obszarów naftowych Iraku Wkrót

(
■

1 z bzeszy niemieckiej przy rządzie powstańczym w Bur- 
g°", en. Fanpel (na prawo) w towarzystwie gen. Franco (pośrodku) i sze 
ta  polityki zagranicznej rządu powsta ńczego — Serrata (na lewo).

<3m&masm m  —

ce doprowadzony miał zostać do Alek 
sandretty rurociąg naftowy dla ekspor­
tu nafty z Hosulu. ,

Jest to szczegół o bardzo dużym
znaczeniu.

Głodna dzieci.
Baj dziecku jeść, bo umiera z głodu 
Nie zwlekaj, nie wymawiaj się od. doru. 
Jeśli chcesz spokojnie zasnąć,
Nie marudź!
Daj przez litość — to ja*t?e —, 
albo daj „dla narodu;‘ , 
albo przez sen, albo przez wstyd, 
dlaiego, że dał sąsiad żyd, 
dlatego, że zostało i mdli od sytości 
lub że piesek i ta knia już dość—

Daj jak chcesz, byłeś dał, ho cizieci mrą 
w Polsce z głodu.

Pisze się dia Basiuiki książki dziecinne
0 wstążkach, kolkach, łące kwietnej, 
a tam w suterynie ktoś inny
-  dziki, za n szony, szeptny.
Nie wolno w książce urazić słowem  
u pluskwie, bo to tak brzydko, 
bo jakieś usteczka różowe 
,.pluskwa? Co to?" Mogłyby spytać.

Vtstance malcy, z barłogów plugawych 
wyjdźcie na świat, do narodu: 
grzechem jest — w sercu Warszawy 
umierać od robaetwa i głodu!
Wyjdźcie, skarlałe, złe i suchotnicze 
z prawdziwym w świetle obliczem; 
św iat was umyje, obuje, ogarnie, 
lecz przede wszysikim niechże was nakar

mi

Polskie dzieci mrą z głodu przy nas.
Kto to wytrzyma?
Po szkołach, przedszkolach nie starczy

jadła.
Jaś wstaje głodny, głodny się okłada,
1 nie wyrośnie nigdy na człowieka... 
Potem się powie, że Jaś nie dociekał,
Lecz teraz jeszcze żyje, tnż obok się eho

w a,
skoro go dojrzysz, biegnij go ratować.
Nie mów, że masz w domu gości, 
że służąca wynosi po cichu rodzinie.. 
Idź, bieguij najwcześniej
— może za późno będzie, po godzinie —■ 
W dół ezy w górę po schodach .,
Spiesz, śpiesz, bo dziecko w Polsce mrze

z głodu!
KAZI M IE I IA  IL LA K OW i OZÓW N A.

Hańba n a s z e g o  wieku
Chociaż wiele m yślących głów 

nad tym  ślęczy, dotąd jeszcze nie 
rozstrzygnięto, czy obecny kryzys 
gospodarczy jest wynikiem  ogclnoj 
depresji duchowej, czy też od w rot 
nie. Jedno zdaje się być niew ątpli­
we, że jak i kolwiek jest porządek 
przyczynowy tych zjawisk, za Ogól­
ne ich źródło należy uważać w y­
raźną już dziś dla wszystkich 
dysproporcją między tym , co w:e 
my o braku, a  naszą wobec niego 
bezsiłą. Objawy te zachodzą w sto- 
suku jak  gdyby odwrotnie prop v- 
cjonalnym. Dawno już m inęły cza­
sy, kiedy się miało złudzenie, że 
wszelkie zło, a raczej bezsiła wobec 
zła, płynie z niewiedzy o jego źród­
łach, z nieświadomości jegr przy­
czyn i przejawów. Dzisiaj wiemy 
już o przyczynach nędzyj bo nędza 
- n ik t chyba nie w ątpi —  tak  jak  
choroba jest złem, a jednak nic c c 
możemy, czy też po prostu nie chce­
m y zrobić, aby tem u złu zaradza , 
aby przyczyny zła usunąć. A prze­
cież nie chodzi tu ta j o zjawiska 
Przerastające nasze ludzkie siły.

Znamy niezliczone źródła, dóbr, 
a zwłaszcza nie przeb ianą ilość spo 
sobów ich eksploatowania, a jednak 
nie potrafim y zaradzić rozszerzają ­
cej się coraz bardziej nędzy. Czyżby 
ink bardzo w zrastały nasze poti zę­

by? W prost przeciwnie, zaciskamy 
pasa coraz mocniej i innych do 
tego nam aw iam y, chociaż wiemy i 
naocznie stw ierdzam y, że produk 
cja dzisiejsza wszystkich praw ie ro­
dzajów eksploatowanych i wytwa­
rzanych dóbr przewyższa wielokroć 
możliwości konsum eyjne ludzko­
ści i że ten nadm iar dóbr, zdolnych 
zaspokoić najbardziej wymagające 
i obfite żądania wszystkich potrze 
bujących, w ytw arzany jest w obee 
nej dobie masowego bezrobocia za­
ledwie tylko przez pewną część lo­
dzi z ogólnej liczby zdolnych do 
pracy.

Ta właśnie dysproporcja i spt'< c 
czność jest najw iększą hańbą n a ­
szego wieku —  dla tego, że znamy 
jej źródła i środki zaradzenia Pie­
nin, a jednak świadomie zła usunąć 
nie chcemy, przynajm niej nie usi­
łujem y. O grom ny w naszym  wieku, 
nie spotykany dotąd bez żadnego 
precedensu w historii, rozwój tech­
niki i nauk praktycznych ma na 
celu zwielokrotnienie ruchu i szyb 
kości człowieka, uspraw nienie Jego 
rąk, nóg, oczu, uszu. myśli, ucb.ro- 
nenie go od chorób, uczynienie gc 
niepodległym  na zawsze wobec 
Ospy, gruźlicy, cholery, dżumy, n  
ka. O dkryliśm y bakcyle, zastosowa­
liśm y szczepionki antyseptycznc,

elektryzację, rad. Wobec zarazka 
jednej tylko choroby, choroby zna 
nej od daw na i bardzo pospolitej, 
choroby nędzy i głodu jesteśm y bez 
radni i bezsilni, choć tyle przenieś 
znamy środków i nu żliwości zapo­
biegawczych. To jest w łaśnie n a j­
większa hańba już nie wieku nawet 
nie każdego z nas z esobna!

Jak to  —  więc przeciw nowemu 
gazowi trującem u, nowej arm acie, 
nowej skom plikowanej maszynie 
morderczej, potrafim y w przeciągu 
zaledwie p a ru  godzin wymyślać i 
stworzyć nowy przeciwgaz, nową 
Przeciw arm atę, nową kontrmaszy* 
nę, ale wobec tak odwiecznych pro 
stych i znanych form  głodu i nędzy 
przez wieki cale jesteśm y bezradni? 
Nasze mięśnie, nasze zmysły, nasze 
m yśli, nasze uczucia, nasza wola, 
in teligencja, sumienie, in stynk t — 
jak to  są bezsilne? To jest w łaś­
nie hańba każdego z nas bez różni 
ey płci, w yznania, klasy, narodo­
wości. pochodzenia rasowego, bez 
względu naw et na poziom ku ltu ry .

tu  chodzi o co innego, chodzi o
o serce! A onochcenie,' o wolę

właśnie w naszym wieku — wieku 
Jiańby — decyduje, czy dany oso!, 
nik należy do ludzi, godnych tego 
m iana, czy też jest tylko im itacją 
zewnętrznej postaw y człowieka

Gmachy m yśli i czynów każde­
go wieku są zbudowane z cegiełek 
najlepszych serc ludzkich w danym  
okresie. Największym dziełem na­
szego wieku, wieku X X , byłoby 
usunięcie nędzy i głodu, powszech 
ne zaspokojenie najelem entarniej- 
szyeh potrzeb, będących podstaw o­
wym w arunkiem  niezależności i po 
gody ducha tak niezbędnej do za­
chowania i rozwoju innych wyż­
szych form potrzeb ludzkich t. zw. 
cywilizacji i ku ltu ry . Pam iętajm y, 
że każdy z nas jest cegiełką, niech 
więc da z siebie — natychm iast —- 
doraźnie —  to, co ma i może na usu 
nięeie odwiecznych gruzów  hańby 
z placu naszej woli i naszego sum ie­
n ia  pod przyszły gm ach tej dosko­
nalszej cywilizacji i subtebnejsiej 
ku ltu ry  czyli takiego ustro ju  5wia_ 
ta, w którym  nie będzie już g ru ź li­
cy, raka , gazów trujących- nędzy, 
głodu i bezdomności.

Składajm y, co możemy, na  p o ­
moc dla naszych potrzebujących 
bliźnich, ażeby ich wyzwolić od *nj 
właśnie nędzy, głodu i bezdomności 
i zarazem z nim i zabrać się du bu­
dowy największego gm achu nasze­
go wieku, który powinien nazywać 
się —  wobec ty lu  przed nam i możl i 
wości — wiekiem dumy!

M arian Piecbal.
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Problemy dnia

931 zabitych i 16.282 rannych Eiatpracy
Kalendarz bezpieczeństwa i higieny pracy na rok 1937

Niestety nie możemy się dotychczas 
Łochwabć, że am erykańskie hasło;— 
bezpieczeństwo przede wszystkim — 
znalazło już u nas dostateczny odzew. 
JW porównaniu z niektórymi krajam i, 
jak  St. Zjednoczone, Anglia, Niemcy 
itd. zrobiliśmy jeszcze niewiele w za­
kresie odpowiedniego postawienia 
spraw higieny i bezpieczeństwa pracy 
Mimo to jednak w ostatnich latach 
widoczny jest i u nas postęp w tej dzio 
dżinie. Inform uje nas o tym  świeżo wy 
dany K alendarz bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy na rok 1957. Kalendarz 
ten, jak  i cała od kilku la t na szero 
ką skalę prowadzona akcja propagar. 
?owa Instytutu  Spraw Społecznych 
przyczynia się poważn e do ugrunto­
wania w społeczeństwie i w przemy­
śle zrozumienia dla spraw 

bezpieczeństwa i higieny pracy.
Faktem  świadczącym o tym  zrozu 

tuieniu są powstające coraz liczniej ko 
m isje bezpieczeństwa pracy przy po­
szczególnych związkach przemysło­
wych.

W  pierwszym rzędzie musi być 
przygotowany grunt, przeszkoleni lu­
dzie, zarówno inżynierowie, technicy, 
majstrowie, jak  i robo-niey, musi być, 
jak  pisze Kalendarz, pobudzona inicja 
tywa setek i tysięcy jednostek do 
twórczej współpracy.

Ja k  ważną jest właśnie inicjatywa 
I współpraca jednostek, mów o tym 
dalej Kalendarz, poświęcając temu za 
gadnieniu cały dział pod tytułem:
„jak prostymi środkami można zapo­

biec wypadkom przy pracy"
Przytoczono tu szereg przykładów, 

świadczących o tym. że skuteczność 
akcji przeciwwypadkowej piolega uto 
tyle na kosztownych inwestycjach, ile 
właśnie na pomysłowości i zrozumie 
niu sprawy przez organizatorów służ 
by bezpieczeństwa pracy, ich współnra 
cowników, oraz całego personelu, za 
trudnionego w zakładzie pracy. Tak 
więc np.

w kopalni „Kazimierz" w Zagłębiu 
Dąbrowskim

zastosowano ciekawy sposób, znany 
zresztą dość szeroko zagranica, mają 
cy na celu skłonienie wszystkich p ra 
cowników do współdziałania z kierów 
nictwem celem poprawy techniki i or­
ganizacji produkcji oraz bezpieczeń­
stw a pracy. Utworzone l. zw. skrzy a 
ki pomysłów, do których każdy p ra ­
cownik może wnieść swoje wnioski i

BOLACH
GŁOWY
P R O S Z K I  DLA

DOROSŁYCH
ze z n a k i e m  f a b r y c z n y m *

® Ł K A
Złodziej podrzucił

SKRADZIONE RZECZY.
P isa l iś m y , że w uh. ty g o d n iu  dokona­

no zu ch w ałej k rad zieży  w  m ieszk a n iu  
inż, I. In g stera  w S osnow cu  przy ul. Tar 
i;'0 vvej. Ł upem  złod ziei pad ła  gard erob a  i  
biżu teria , w a rto śc i k ilku  ty s ięcy  z ło tych .

J a k ie ż  b yło  zd u m ien ie ok rad zion ych , 
gd y  k tóregoś d n ia  w szy stk ie  rzeczy p od­
rzucono pod m ieszk a n ie  iw .  Ingi,tera .

P raw d op od ob n ie  sk rad zion e  rzeczy  
podrzucił sp raw ca  k rad zieży , o b a w ia ją c  
s ię  a resztow an ia . N ie  ub g a  w ą tp liw o ś c i  
że z łod z ie je  zn a li d osk on ale  rozk ład  in ie  
szk an ia  inż. T ngstera. Polic-ja prow adzi 
dochodzenie.

W C IEPLE DOMU, PRZY W IE  
OZERZY, POM YŚLCIE O TYSIĄ  
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBN IĘ­
TYCH, POMÓŻCIE IM, SK Ł A D A ­
JĄC OFI ARĘ na POMOC ZIMOWĄ

i pomysły. Za pomysły, przyjęte do re ­
alizacji przyznaje się premie w w jso 
kości od 3 do IGO zł. W ciągu p ierw ­
szych 9-ciu miesięcy istnienia tej orga 
nizacji wniesiono 196 pomysłów (z te ­
go 29 dotyczących bezpieczeństwa pra 
cy, 167 — ulepszeń technicznych i in 
nych), z których 99 premiowano, 50 o 
drzucono, a 41 jest jeszcze w badaniu.

Dla przejrzystego przedstawienia 
rozmiarów klęski nieszczęśliwych wy­
padków przy pracy w Polsce, Kale u 
darz podaje statystykę wypadków, ho 
gato i plastycznie ilustrowaną. S 'ad 
więc dowiadujemy się, że mamy u nas 
rocznie

931 zabitych i lfi.282 rannych przy 
pracy.

W tym  w rolnictwie jent i ocznie 
3C6 zabitych i 4618 rannych, w górni 
ctwie i hutnictw ie: 342 i 3985, w b u ­
downictwie: 91 i 1147, w przemyśle 
drzewnym: 58 i 1217 itd.

Duży dział w K alendarzu poświę­
cony jest popularnemu przedstawie­
niu zasadniczych wiadomości z zakre­
su budowy i funkcjonowania organiz­
mu człowieka, oraz dostosowania wa­
runków pracy do potrzeb i nakazów 
organizmu ludzkiego. Autorzy przy pu

W arszawska prasa czerwona (,, Ex­
press Porań ny“ i „Dzień Dobry1*) do­
nosi:

Do sądu krakowskiego wpłynęła 
skarga inżyniera Adama Doboszyń- 
skiego, bohatera wyprawy myślenic­
kiej, przeciw7 wydawcom pisma „T or­
peda" w7 Sosnowcu.

Doboszyński podaje w skardze, że 
w listopadzie 1935 r. sprzedał wydaw­
com „Torpedy** maszynę rotacyjną, 
aparat odlewniczy, kalander i dwie 
obrabiarki, pochodzące z „Nowej Re- 
formy“, której ojciec jego był właści­
cielem.

Za maszyny te mieli zapłacić 10.000 
zł. a tytułem zaliczki wpłacili 2.00fi. 
Resztę pokryli wekslami po 500 zł.

Ponieważ wpłynęły tylko dwa wek­
sle Doboszyński żąda zapłaty reszty, 
względnie zwrotu maszyn.

W dniu wczorajszym w magie l ra­
cie w7 Sosnowcu odbyło się posiedzę 
nie komisji cennikowej, na którym 
ustalono nowe ceny chieba. Cer a ehie 
ba żytniego ;• mąki 50 proc. podwyz - 
szona została na 29 gr. za hg. oraz 
chieba żytniego razowego z m iki 90 
proc. na 24 gr. za kg. Pieczywo pszer? 
ne pozostało bez zmiany.

szczają bowiem, że zrozumienie tych 
zagadnień może mieć duży wpływ na 
rozwój akcji higieny i bezpieczeństwa 
pracy we właściwym kierunku. A 
więc mówi się w tym dziale o całym 
szeregu szkodliwych czynnikach p ra  
oy, jak: zbyt długi, lub też intensywny 
ucisk, tarcie, wstrząsy narzędzi, n ie ­
sprzyjające w arunki tem peratury i 
wilgotność powietrza, nagłe zmiany 
rytm u pracy, hałas itd  Mówi się też o 
prostych nieraz środkach za:" biega­
nia tym szkodliwościom, 
o zmniejszaniu hałasu, ucisku, dobrym 
przewiercaniu racjonalnym oświetla 

niu miejsc pracy itd.
Wreszcie tegoroczny Kalendarz 

wprowadza po raz pierwszy dział; 
zdrowie w domu, podają", w nim 
szereg prostych a słusznych wskazó­
wek
co do utrzymania mieszkania w czy­
stości, właściwego odżywiania się osób 

które nie mają duż.yeh środków na 
jedzenie,

a są to wszystko również waż: e czyn 
niki z punktu widzenia zdrowm robot 
ników. Świetnie ilustrowany i żywo 
zredagowany K alendarz spełni z pew 
nością swoje zadanie propagandowe.

Krakowski ,-I. K. (J.“ zaś infor­
muje w ten sposób:

Do sądu cywilnego w Krakowi u 
wjjynęła skarga inż. Doboszyńskiego 
przebywającego, jak wiadomo, w wię­
zieniu w Krakowie przeciwko Avydaw 
com lokalnego pisma — Stefanowi 
Arnoldowi i Antoniemu Bernadzikie- 
więzowi z Sosnowca.

Inż. Doboszyński sprzedał m iano­
wicie obu wymienionym maszynę rota 
cyjną, apara t odlewniczy, kalander 
drukarski, dwie obrabiarki, które po­
zostały mu po zlikwidowaniu drukar­
ni „Nowej Reformy**. Arnold i Rer- 
nadzikiewiez zobowiązali się zapłacić 
10.000 zł. w tym 2.000 gotówką, a re­
sztę w ratach wekslowych. Poriiew  - 
nie wywiązali się z umowy inż. Pobo- 
szyński Avniósł przeciw nim skargę o

Przedstawiciele cechu piekarza o 
becni na posiedzeniu nie zgodzili się 
na te ceny i ostentacyjnie opuścili ze­
branie.

Nowe ceny obowiązywać będą z 
chwilą zatwierdzenia przez władze 
nadzorcze. Do czasu zaakceptowania 
ich ceny pozostaną dotychczasowe i 
nie mogą być podwyższone.

DRZAZGI.

Opłatek
Pa naje obecnie sezon urządzania 

opłatków. Związki, zrzeszenia, towa­
rzystwa i przeróżne kota schodzą si$ 
uroczyście podczas jednego z zimo­
wych wieczorów na wspólną biesiadą, 
nazywaną w komunikatach praso- 
wy cli krótko „opłatkiem“.

Na takim „opłatku“ są wódki, są 
przekąski i rybki, grzybki, sardynki, 
kawo, herbata z cytryną i pączki, tyl­
ko jednej rzeczy nie ma: opłatka.

'trudno zatem zgadnąć, dlaczego 
biesiada nazywa  ł tą „opłotkiem', sko­
ro nie tylko nikł sią nim nie przeła­
muje, ale go wogóie nie ma na stole, 
ani na żadnym, miejscu.

 - o o o -------

Cudze chwalicie...
Ostatnią w 'trzech Króli audycją 

z podstudia sosnowieckiego należy u- 
znać za jedną z najudatmejszych, dzią 
ki przede wszystkim, chórow i „Harfa*1 
pod batutą p. Jana Godeckiego.

Piszemy o tym dlatego, ze otrzy­
maliśmy kilka Hstów, pełnych szczere 
go uznania i zadowolenia, że mamy 
w Zagłąbiu taki doskonały chór. Ba- 
diosłuchacze, n zarazem nasi czytelni­
cy zwracają uwagą, że lego samego 
dnia w Trzech Króli śpiewał w rad’u 
inny chór z Poznania i także kolendy•

Z porównania z chórem poznań­
skim pogoński chór „Harfa*1 wyszedł 
zupełnie zwyciąsko. tlen iono  nawet,, 
że był miejscami lepszy,

 ©O0------ -

FELIETO NIK .

Historia z rowerem
D o k o m isa r ia tu  p o lic ji przychodzi m lo  

d v  cz ło w iek  i m eld u je , że przed cl. w b ilą  
s lu a d z io n o  m u  row er.

— N u m er r e je s tr a c y jn y ? — p y ta  flefer- 
m aiycznie dyżurujący posterunkowy.

M iod y  cz łow iek  je s t w y ra źn ie  strop io
n y

■— N ie  m ia łem  n u m eru  — w yzn aje  
w reszc ie  ze skruchą.

P o ste r u n k o w y  m arszczy  brw i
— A la tark a?  — p yta  n ieu fn ie .

L a tark i też n ie było .
— Ila m u lcc?
— i ham u lca  n ie  było .

P o steru n k o w y  u śm iech a  s ie  zw y c ię s­
ko.

— W porządku -  m ów i w reszcie . —
.-'.ystkim p łaci pan m and at 

k a rn y  p ięc io z ło to w y , a potem  zobaczym y  
co sic, da zrob ić, żeby odebrać z ło d z ie jo ­
w i pańsk i row er!

 o o o -------

Przy głośniku
KOLĘDY POLSKIE I ORCE.

K ażd y  kra.i i każda d z ie ln ica  op iew a  
B oże  N arod.aenie na sw ój Sposcb i jak k o i 
w e k  je s t w szęd zie  jed n ak ow a radość, je  
dn ak  1 orni a  je j  w y ra ża n ia  je s t  odm ienna. 
A u d y c ja  rad iow a  d z iś o g-odz. 22.00 :apcz  
nu ra d io s łu ch a czy  z k olęd am i fra n cu sk i­
m i. n iem ieck im i, a n g ie lsk im i i k ata lcn  
sk m ii, p rzy  czym  zazn aczyć n a leży , że 
w ie le  tych  kolęd pochodzi z d a w n y m  cza  
sć.w, to  z w iek u  14, la  t IG. A u d y c ie  te w 
w jb  Juaniu  chóru  „ilusło< pod dyr. d an a  
Ż eb row sk iego  rozpoczną p rześliczn e kolę  
dy p o lsk ie .

TRANSM ISJA ZE SZIOKHOLMU.

D ziś o gudz. 2100 nad aje S ztok h olm  
europ ejsk i koncert m u zyk i szw ed zk iej. 
W raz z lu n ym i sta c ja m i za g ra n iczn y m i 
au d y cję  te tra n sm itu je  rów n ież i P o lsk  o 
R adio. W  p rogram ie  w ieczoru  u tw ory  
kom p ozytorów  szw ed zk :eh: F ra n c iszk a
He rw ał da, J a n a  A u gu sta  S od erin an a , 
W ilb e im a  S ten h am m u ra  i T ora A ulina, 
którzy w n ieśli do sk arb n icy  duchow i j 

sw ej o jczyzn y  n iem a łe  w a rio śc i e s te ty c z ­
ne. P iz y  p u lp ic ie  k ap ci m istrzo w sk im  sta  
m e św ie tn y  d y r y g e n t N ils  G re v illi us.
in ś  s o l i  tą  w ieczoru  bądzie szeroko zim* 
śp iew a k , b aryton  — J o e ł R erglu nd

Redakcja „Exprcsu Zagłębia" jest w stałym kontakcie z głośnym 
polskim powieściopisarzem

Antonim Marczyńskim.
Drukowana przez nas powieść tego pisarza „STRASZNA PRZYGO 

IFA72 cieszyła się wśród naszych Czytelników wielkim powodzeniem.
W dalszym ciągu z dniem jutru ejszym przystępujemy do drukowania 

nowej powieści A. Marczyńskiego p. tyt.:

„Tajemnicza maska"
Powieść ta, trzymająca w stałym napięciu uwagę Czytelnika, odsła­

nia tajniki akcji szpiegowskiej. Rzecz dzieje się w Warszawie.

Niezapłacone weksle na 7 tys. zł.
*  *  #

z w r o t  m a s z y n y .  -

Nowe ceny chieba
Piekcrze protestują
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Sprawy robotnicze z Zagłębia
Zebranie robotników kop. Renard

W ub. niedzielę odbyło się- z grom a 
dzenie robotników  kopalni „R enard" 
w Sosnowcu, na k tórym  z ram ien ia  
CZG. wygłosił referat, generalny sekre 
tarz  p. Stańczyk.

Po referacie uchw alona została re 
zolucja.

M iędzy innym i robotnicy doma 
ga ją  się szybkiego w prow adzenia skró 
conego czasu pracy  w górnictw ie bez 
obniżki płac.

W spraw ie wcześniejszego zjeżdża 
nia do pracy  i późniejszego w yjeżdża 
nia z pracy  robotników kopalni „Re­
nard" zgrom adzeni na zebraniu posta  
nowili rozpocząć zjazd do kopalni i 
wyjazd do pracy  ściśle według ustaw y 
o czasie pracy.

' Chodzi tu  o to, aby odpowiednio 
władze nakazały wywieszenie reg u la ­
minów o czasie zjazdu i w yjazdu z 
kopalni.

#  *  #

W  tym  samym  dniu sek re tarz  CZG. 
J .  B ielnik odbył zgrom adzenie w Po- 
cześnie na kopalni „B aig ły"  pod Czę 
stochową (kopalnie tudy żelaznej), 
gdzie po skończonym referacie  została 
przez robotników uchwalona rezolucja 
o podobnej treści, jak a  podjęh robot­
nicy kopalni „R enard*.

W Y M Ó W IE N IE  PRACY.
W  hucie „K atarzyna" w Sosnowcu 

wymówiono ostatn io  pracę 20 robotni 
kom z w ydziału łopaciarni. W ymówię 
nie spowodowane jes t brakiem  zamó­
wień.

N atom iast uruchom iony został p ra  
wie całkowicie oddział walcowni hu­
ty K atarzyna. Dotychczas nie p rzy ję

Po zbrodniczym zamachu
na dyr. Gallota

W  spraw ie zbrodniczego zamachu 
na  dy rek to ra  hu ty  „Staszic" — Gallu 
ta  prow adzone je s t w dalszym  ciągu 
drobiazgowe dochodzone. W  związku 
z zamachem zatrzyma? o k ilka  osób.

Dotychczas nie można przewidzieć 
czy uda się uratow ać oczy dr. Galio;a. 
Szczególnie jedno oko jest poważnie za 
grożone.

 000-------

Sprawa oddłużeniowa
M. BĘDZINA.

Naczelnik wydziału ogó’no - admini­
stracyjnego m agistratu w Będzinie p. K. 
1 / ngas wyjechał do Kielc w sprawach 
oddłużeniowych miasta.

-   o 0 0  -

Zabity
podczas kradzieży w ęg la
Podczas dokonyw ania kradzieży 

węgla z pociągu towarow ego idącego 
z Będzina w kierunku Dąbrowy j o*, 
strzelony został przez sużbę kolejową 
15-1 etni S tefan  Czajka, zam ieszkały w 
Będzinie przy  ul. Kolejowej ?i.

Rannego przewieziono do szp ita la  
powiatowego, gdzie po kilku godzi 
nach m ęczarni zmarł.

  ------

Walne zgromadzenie
OBWODU POWIATOWEGO L oPP.

Zarząd obwodu powiatowego LOPP. w 
Będzinie podaje do wiadomości miejsco­
wym koło LOPP., że w dniu 24 bm. tj. 
w niedzielę o godz. 10 rano w lokalu ob- 
vsodtf powiatowego LOPP. w Będzinie 
przy ul. Sącze wskiej nr. 13 odbędzie się  
n aloe zgromadzenie.

ł  oiządek obrad przewiduje między in 
uymi wybory zarząd.u obwodu i delegata 
na walne zgromadzenie okręgu wojewódz 
kiego LOPP.

Wamski na walne zgromadzenie po­
winny wpłynąć do obwodu na 5 dni 
Przed zgromadzeniem, gdyż w przeciw­
nym razie nie będą rozpatrywana.

tych  zostało do p racy  tylko 15 robotni 
ków, poprzednio zatrudnionych w tym  
wydziale.

S T R A JK  W  „PR O T O N IE *.
S tra jk  okupacyjny w fabryce d ru  

tu  emaliowanego w Będzinie t rw a już 
24 dni. S tra jk  m a przebieg spokojny

WYMÓWIENIE UMOWY ZBIORO­
WEJ.

Robotnicy w apienników  „.Eltes" w 
Ząbkowicach wym ówili ostatn io  umo­
wę zbiorową. D om agają się oni podpi­
sania nowej umowy i podw yżki płac. 
W  w apiennikach zatrudnionych jest 
około 200 robotników.

Rowerzysta pod samochodem
Ślizgawica przyczyną wypadką

N a szosie w Gołonogu obok kopal 
n i „F lo ra"  samochód ciężarowy, na le ­
żący do S tan isaw a Dąbrowskiego, za 
m ieszkałego w Niemcach, gm iny olku­
sko - siew ierskiej a prow adzony przez 
szofera Z ygm unta L isa  z K azim ierza 
najechał na  dążącego do p racy  robotni

k a  J ó ze fa  K a la g ę  za m ieszk a łego  w  O
kradzionowie.

K a la g a  w sk u tek  o ślizg łe j szosy  n ie  
m ógł opanow ać row eru  i dostał s ię  pod
sam ochód.

R annem u udzielone n a  m iejscu  po  
m ocy po czym  p rzew iezion o  g o  do szp i  
ta la  św . B arb ary  w  D ąbrow ie

Czy czytasz już jaki dziennik?
Jeśli me — to nie zwlekaj i zaprenumeruj 

n a ty c h m ia s t

„EXPRES ZAGŁĘBIA" j
który  będzie Ci codziennie na ,Dzień Dobry" przynosił na j­
świeższe wiadomości i oę dzie najlepszą lek turą  dla Ciebie 
i Rodziny.

„ E X P R E S  Z A G Ł Ę B IA " daje  w każdy czw artek dodatek 
p. t. „DOM I S Z K O Ł A ", a w każdą niedzielę dodatek dla dzie 
ci i młodzieży p. t. „ JU T R Z E N K A " pod redakcją Czarnego 
W ujaszka , dodatek p. t. „ZD A RZEN IA  I L U D Z IE " oraz nk 
tualne felietony.

„ E X P R E S  Z A G Ł Ę B  IA “ druku je  dwie powieści: „S traszn a  
przygoda" A . M a rczyń sk iego  i „D roga  na szafot" .

„ E X P R E S  Z A G Ł Ę B  !A " kosztuje z odnoszeniem do domu 
lub przesyłką pocztową

tylko zł. 2 miesięcznie

Wiadomości bieżące
wtorek

Styc-zoń

Dziś: A r k a d iu sz a

Jutro. W eron ik i 
W schód Blońca: 7.41 
Zachód sło ń ca  15.48

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 19-ej przedstawienie dla 
Zespołów Robotniczych komedia L. E 
Huxleya p 1 „Wiosenne porządki4*

Jutro o godz. 20.30 Teatr Miejski z 
Sosnowca gra w Strzemieszycach w sali 
kina „Paw*' komedię L. E. Hux! ya r ‘-
„Wiosenne porządki*.

. ■ • .
o •

— KOLENDA W SOSNOWCU. Dziś 
od godz. U  rano chodzić będzie dwueh 
k-ięży ul. Małachowskiego. Przy tlej o- 
kazji księża odbywający kolemdę będą 
przyjmowali za pokwitowaniem dobro­
wolne ofiary na dalsze odnowienie ko­
ścioła.

-  Z LEKTORIUM POWSZECHNEGO 
W SOSNOWCU. W środę dnia 13 stycznia 
1037 r. wygłosi p. Jan M a ty sz k ie w ic z  w  
D ci, u Społecznym przy ulicy Żytniej 1® 
.19 Pogoni bardzo ciekawy odczyt z dzie­
dziny polityki międzynarodowej pt. „Służ 
ba dyplomatyczna w Polsce i zagranicą • 
Odczyt odbędzie się punktualnie o godz- 
7 wieczorem. Wstęp dla wszystkich wolny

-  ŻEROMSKI W ZAGŁĘBIU. Jutro 
o g o d z . 18 s ta r a n ie m  r o b o tn ic z e g o  in s t y ­
tu tu  o ś w ia t y  i  k u l tu r y  w D ą b r o w ic  zo- 
stanie w y g ło s z o n y  o d c z y t  p S te fa n a  Pio 
tr o w sk iC g o  p t  „Żeromski w  Z a g łęb iu " .

-  OPŁATEK W ZWIĄZKU PODOFI­
CERÓW REZ. W CZELADZI. Związek 
Podoficerów Rezerwy w Czeladzi w lo­
kalu własnym przy ul. Staszica nr. 27 w 
h iu  5 bm. urządził tradycyjny opłatek 
dla swych członków, ich rodzin i zapro­
szonych gości. W pięknie udekorowanej 
sali do zebranych przemówienie wygło­
si? prezes związku p. W. W itkowski, pod 
kreslając cel i znaczenie uroczystości, po 
czym z oplafkilem w ręku łamał się z 
każdą osobą, składajac noworoczne żyeze 
r.ia.

Z brani goście odśpiewali cały szereg 
kr,lend, po czym odbyły się tańce.

-  ZEBRANIE LOPP. Duia 14 bm. o 
godz, 7 wieczorem w lokalu własnym  
l-rzy ul. Sienkiewicza nr. U  w Dąbrowie 
odbędzie się walne zebranie czloinków 
miejscowego koła LOPP

S. p. dr. E. Szonborn
.W ub. niedzielę o godz. 10 m. 20 

wieczorem po dłuższej chorobie zm arł 
w D ąbrowie dr.Eugeniusz Szonborn,lo 
ka ra  w eterynarii.

Zgon ś. p. d-ra E . Szónborua odbił 
się żywym  echem wśród społeczeń­
stw a zagłębiowskiego.

Ś. p. dr. Szonborn przez swe zalety 
charak te ru  i um ysłu zjednał soh'e syta 
pa tię  wszystkich, k tórzy miel: moż­
ność zetknąć się z nun

Cześć Jego  pamięci!

— ZWIĄZEK PAN DOMU W CZE­
LADZI zawiadamia ,żs w dniu 15 bm. roa 
poczyna się racjonalnego gotowania w 
’caklu własnym: Plac 11 listopada (Ma 
ci, oz Szkolna) o godzinie. 17. Cena zu G Ly 
godniowy kurs dla członkiń 5 zł. dla goś 
o; 650 gr. Przyrządzane potrawy będą 
konsumowana przez uczestniczki. Zapisy 
wraz z opłatą przyjmuje p. Brudnicka, 
Mnowieka 21 p. Nogajowa Macierz Szkol 
na oraz Bieńkowska Milowicka 105.

Zakład zegarmistrzowski
W. NIEPONIA

z ssta l pra«§tl«stony i  uf. CsyattJ 
nr. 7 na ul. WARSZAWSKĄ nr. {
w Sosnowcu (via a vis sklepu 
z obuwiem „Sokół" w podwórzu 

na lewo). Telefon 63GU8.
Drugi# wejście od hotelu „Victoria* 

w podwórzu na prawo.

Z ZAWIERCIA.

72 tys. klgr. mięsa
% UDOJU RYTUALNEGO.

Na terenie Zawiercia ubój i sprzedał 
mięsa rytualnego zorganizowana została 
na podstawie nowych przepisów, która 
weszły w życie z dniem 1 bm. Ludności 
żydowskiej przyznano mięsa rytualnego 
72.600 kg, żywej wagi na kwartał.

Ponieważ do tej pory koncesja na 
sprzedaż mięsa z uboju rytualnego nie 
została wydana, przeto prowadzą ją n ie­
którzy rzźnicy na podstawie tymetzaso- 
wego zezwolenia władz adm inistracyj­
nych. Punktów takich na razie jest pięć. 
Podobno ludność żydowska zamierza, 
wszcząć starania o podwyższenie przyzna 
nogo jej kontyngent u.

(z )  CHOINKA U INWALIDÓW. Co­
rocznym zwyczajem Związek Inwalidów  
Wojennych, powiatowe kolo w Zawierciu 
urządziło onegdaj dla dzieci swych człon 
ków tradycyjną choinkę. Urządzona oaa 
została w św ietlicy własnej przy ul. S itn  
kiewicza. Zebrało się tu około 100 dzieci. 
Podczas choinki dziatwa obdarowana zo- 
?tak; przez Mikołaja paczkami słodyczy 
Wspólna fotografia, oddzielnie rodziców 
oddzielnie dziatwy zakończyły tę skrom 
ną lecz miłą uroczystość zawierciańskich 
inwalidów.

(z) ZMIANY W PZUW. Dotychczaso­
wy zastępca powiatów* go inspektora P. 
f. U. V*. |, Cholewieki przeniesiony w .  
sial na takie samo stanowisko do powia­
ła iłżeckiego.

A kcja  p rzec iw  likw idacji
województwa kieleckiego

K ielecki zarząd m iejski zwrócił się 
do in sty tucy j sam orządu gospodarcze 
go województwa kieleckiego o opraco 
w anie i nadesłanie m ateriałów  wskozp 
jących na bogate samorodne życie e- 
konomicznę K ielecczyzny jako  jedno­
stk i tery to ria lne j.

M ateria ły  te w ykorzystane będą 
przez zarząd m iejski p rzy  pracach 
nad m em oriałem  w spraw ie konieczno 
6ci u trzym an ia  w ojew ództw a kieleckie 
g o .

M emoriał kieleckiego Zarządu M iej­
skiego rozesłany będzie w szystkim  p» 
słom i senatorom  ziemi kieleckiej.

K ielecki zarząd m iejski wystoso­
wał do m arszałka sejmu p. C ara ora* 
do posłów i senatorów  województwa 
kieleckiego pism a w yrażające n iepo­
kój z powodu krążących pogłosek o za 
m ierzonej likw idacji województwa kia 
leckiego i prośbę o zainteresow anie si* 
tą  — żywo obchodzącą ogół obywateli 
w n iew ód ztw a  —  SDrawa.



Z OLKUSZA.

Konferencja gospodarcza
W OLKUSZU.

Pod przewodnictwem  p. s ta ro sty  Brzo 
•ryńskiego, odbyta sic w ub. sobotę w 
O lkuszu konferencja gospodarcza i  mlzia 
*'>n w icedyrektora izby rzem ieślniczej z 
Kielc, p. K orsaka, przedstaw icieli władz 
państwowych, urzędu skartow ego, sam o­
rządu oraz rzem ieślników  i kupców z po­
w iatu olkuskiego.

Na konferencji poruszano wszelkie bo 
łączki rzem ieślników i kupców, trudności 
wywiązania się z zobowiązań podatko. 
wych i zubożenie rzemiosła, spraw y egze 
ku yjne, nierów nom iernego podatku, roz 
w V imożnienia się handlu  domokrążn 
ubezpieczeń, świadczeń itd.

N a in terpelacje  dawali w yjaśnienia 
kierownicy poszczególnych urzędów, przy 
czym przyobiecano wszelkie ni ci-u  naga­
nia i jaskraw ości z życia przemysłowego 
i korneckiego usunąć w granicach m odi 
wtśei.

Drożdżownia pilicka
PRZEDŁUŻYŁA TER M IN  W YM ÓW IE­

NIA.
W  P ilicy  wywołało ogrom ne rozgory­

czanie wym ówienia pracy całem u perso­
nelowi pracowniczem u drożdżowni A rku­
szewskiego z powodu rzekom ej sprzedaży 
kontyngentu  drożdży przez w łaściciela 
Inne fabryce.

F abryk i pilicka m iała  być unierucho­
miona z tego powodu na  dw a la ta .

Obecnie zarząd fabryki przedłużył te r 
b in  wymówienia na trzy  miesiące, tj. do 
31 m arca br., p rzy  czym pogłoska o u n ie ­
ruchom ieniu fabryki o ty le  się zm ieniła, 
ża obecnie mówi się o zam knięciu fabry  
ki na czas dłuższy.

 ° 0 ° ----------

(o) O SI UZEŻEN IE  PRZED  P A R U  A 
flOBRoCHA. W  dniu w czorajszym  roz- 
icpmno w Olkuszu obwieszczenie p. wo­
jewody kieleckiego ostrzegające ludność 
powiatu przed, w stąpieniem  do stronnic- 
'wa  chłopskiego g rupy  Dobrocha.

Ja k  wiadomo, g ru p a  ta  w ostatn ich  
czasach u jaw n iła  działalność kom unisty  
ramą i została uznaną prze)', władze za 
nielegalną.

to) ZAM IAST ŻYCZEŃ NOW ORoCZ 
NYCU dyrekcja  KKO. w Olkuszu w pła­
ciła na zimową pomoc bezrobotnym pow. 
olkuskiego, kwotę a! 25. Poza tym  KKO. 
w płaciła na ten sam  cel zł. 200, jako część 
* zysków w r. 1936.

2 drobnego wypadku wielka awantura
Walka policji z  pijanymi szoferam i

N a ulicy Szczepańskiej w K rakow ie 
najechał ciężarowy samochód, noszący 
znak województwa kieleckiego Nr. 78361, 
na dorożkę konną Nr. 83. W skutek zde­
rzenia w samochodzie ciężarowym u rn a -  
n>- zostały drzwi, a dorożka została u 
-/kodzona.

D robny ten wypadek przeobraził się 
w następnej chw ili w w ielką aw anturę, 
k tó ra  w ynikła m iędzy szoferem  i jego po 
mocnikiem a dorożkarzam i. Poniew aż o- 
haj szoferzy chcieli zbiec -  dorożkarze 
postanow ili ich zatrzym ać. W tym  mo­
mencie jeden z szoferów wydobył nóż i 
gdyby nie przypadkow a in terw encja  iu - 
kie,roś żołnierza ,k lróy zręcznie w y trąc ił 
napastn ikow i z ręki niebezpieczne na­
rzędzie—aw an tu ra  byłaby p rzy b ra ła  więk 
sze rozm iary.

Na odgłosy aw an tu ry  nadbiegli z Ryn 
ka dw aj posterunkowi, a trzeci wyszedł 
7, tra m y  bocznej starostw a grodzkiego .— 
Kiedy posterunkow i byli już na m iejscu

PR ZEZ U S U W A N IE  K R Z Y W D  

SPO ŁE C Z N Y C H  — DO JE D N O  

-  $ 0 1  T SIŁY N A R O D O W E J

pomocnik szofera usiłow ał sam  ruszyć 
samochodem, lecz został przez policjan- 

'w  siłą  w yciągnięty z samochodu.
W tym  momencie szofer zdołał się 

wy drzeć z rąk  pozostałych dwueb poste­
runkowych i wskoczył do samochodu. — 
Mimo, iż za nim wbiegł do budki poste­
runkow y — szofer ruszył nagle pełnym 
gazem .

W ytw orzyła się sy tuacja  krytyczna, 
Lowiem inny posterunkow y, usiłujący 
zatrzym ać samochód, dostał się pod wóz. 
Szczęśliwym tylko trafem  wypadek len 
cha posterunkow ego skończył się aiegioz 
nie gdyż dozna! on tylko zupełnie po- 
wi<:rzehownyeh obrażeń.

Samochód wkońeu u w ylotu na pł- 
Szczepański zatrzym ano, szofera skuto w 
ka jdank i i w raz z pomocnikiem odpro­
wadzono na kom isariat. Tam stw ierdzo 
no, iz są to R em igjusz Barycki i Zyg­
m unt Sajdak. P yli oni p ijan i—co też spe 
wodowało k atastro fę  i aw anturę. Po «pi 
saniu protokułu odstawiono pijanych szo 
forów do aresztów policyjnych.

Prócz don esienia do sądu — do wła Iz 
t  .unpetentnych skierow any zos'anie w i i m  

sek pozbawienia upijających się szofe­
rów praw a prow adzenia samochodu.

*
m

W ostatnich z filmów z popuia ng aktorką Anny Ondrą (żona Sehmel 
linga) kreowane są mody z przed HO lat, bowiem akcja filmu toczy się w 
190© roku. Pilni ten budzi dziś zrozu miała sensację i podziw.

antom marczyński

straszna przygoda
BO

— Słusznie, boska Julio. Było narn 
też trochę ciasno we trójkę, wobec, 
czego musieliśmy się ułóż}".': warstwa­
mi; Pośrodku Jeżał Harry. 
Nie byłby mi się wyrwał i byłbym 
draba zdemaskował już wczoiaj, g d y ­
by nie to, że pani Irena poci cm ku 
wyrżnęła lichtarzem mnie, a nie jego, 
jak chciała. Straciłem przytomność, a 
Harry zwiał co prędzej...

— Więc mówicie, że Harryeina 
chodziło przy tej napaści o skompro­
mitowanie pana Michała?

— Oczywiście.
— Nie inspektorze — zaprzeczył 

Michał — pani Irena jest nazbyt pię 
kną kobietą, aby Harry mógł poprze­
stać na tak skromnym programie.

— A to łotr! — wybuchnął Witold. 
Żałuję, że go broniłem...

— A ja właściwie żałuję, że go 
musiałem zdemaskować — mruknął 
Michał, smarując sobie masłem oka­
załą piętkę'1 chicha — bo to bardzo 
nieszczęśliwy człowiek, wykolejeniec, 
a przede wszystkim  pechowiec. Czyż

powieść sensacyjna

wypadek z Maciejem nie dowodzi te­
go? Albo przypadkowy strzał, który 
.spowodował śmierć Jana Boltona?

— Niech pan nie zapomina o Lud­
wiku!

— Tak, jego zabił. Tylko jego. Ale 
czy to był mord z premedytacją? Nie! 
To było zabójstwo w afekcie, w bojo­
wym szale walki... Wierzcie mi, moi 
drodzy, że byłbym niepocieszony, gdy 
by ten człowiek zafasował stryczek.

— Sądzę, że do tego nie dojdzie — 
mruknął Huber — listy Anieli Pa 
wley, które pan wczoraj znalazł w po­
koju Macieja zrobią swoje w proce­
sie... Na mój rozum, to Harry Paw ley  
oberwie z dziesięć lat paki...

— Drogi inspektorze — rzekła .Ju­
lia przymilnie — zaczynam się do­
myślać, że całą tą komedię zaawanżo- 
wał pan z tym młodzieńcem, a le ..

— Że też przed panią nie się nie 
da ukryć! — kpił Michał.

— ...ale — ciągnęła dalej niezraże- 
na — nie rozumiem, jak pan wpadł 
na to, że Harry Paw ley i Henryk Pe- 
schel są jedną i tą samą osobą.

— Nie ja na to wpadłem, ale pan

Michał... Naprowadził go na to odkry­
cie drobny szczególik, jak to bywa naj 
częściej... Pan Michał domyślał się od 
dawna, że zabójca Jana B Itona jest 
syn jego siostry Anieli z Cineago, ale 
aż do wczoraj nie wiedział pod jak nr 
nazwiskiem on tutaj bawi, „w czyjej 
skórze siedzi'1. Tyłki Macieja? Nie. A 
zatym?.. Dopiero wczoiaj w izbie M a­
cieja w skrytce za piecem znalazł listy  
Anieli Pawley, poznał z nicli curncu  
lum vitae niedoszłego misjonarza, do­
piero wczoraj dowiedział się, że temu 
siostrzeńcowi Jana Boltona jest nr 
imię Harry. Harry po angielsku to 
tyle, co Henry, co po polsku Henryk* 
1 nagle uderzyło go: Henryk Parvle,... 
Henryk Peschel...

— No, to przecież nie stanow i, żad­
nego dowodu.

— Oczywiście, panie Witoldzie. It, 
nie był dowód, ale taki sobie... jakby 
to kreślić... taki błysk przeczucia.. 
Pan Michał zaczął grzebać w pamięci 
i wygrzebał z niej jedno bezcenne spo­
strzeżenie, które dawniej uchodziło 
jego bacznej uwagi, mianowicie, że ile 
razy Henryk Peschel zjawiał się w 
pałacu, tyle razy Maciej stąd znikał!

— I to jeszcze nic dowód.
— Słusznie. Dlateg: pan Michał po 

stanowił zdobyć pewniejsze dowody u 
notariusza! Byliśm y tam dzisiaj ra 
zem i dowiedzieliśmy się, że w kance 
larii żadem Henryk Peschel uie praco 
wal, że nikt tam o takim gośmu wogó 
le nie słyszał, że Peschel, rozumie się 
samo przez się, nie oddał rejentowi te
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na. 18.10 Sport w m iastach j m iastecz­
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laa lna . 19-00 D yskutujm y. 19.20 P oL ka 
Kapela Ludowa. 1955 Rozmowa m uzyka 
ze słuchaczam i radia. 20.10. P ro g ram y  lo 
kalrie. 20.40 Dzienik wieczorny. 2050 Po­
gadanka ak tualna. 20.55 Przerw a. 21.00. 
E uropejski koncert szwedzki, tran sm isja  
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polskiego. 15.55 P ły ty . 1630 K oncert 
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l.astyka. 6.56 P ły ty . 715 D ziennik poran­
ny’. 7 25 P ro g ram y  lokalne. 11.57 Syena? 
../. su- 12 03 M uzyka salonowa, i'2.40 Dzień 
nik południowy. 12 50 Jak  ułożyć tu -  
dżrt. 15.60 W iadom ość5 gospodarcze. 15.15 
P /o g ram y  lokalne. 16.00 A udycja dla dzie 
ci starszych. 18.30 Koncert ork. 17.0? 
Żołnierz a młodzież kresowa 17.15 Rząd 
ka słyszane pieśni. 17.56 Z kłopotów prę 
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2035 Dziennik yóoezorny. 2055 Pogndin.-

a k t u a l n a .  2100 Keneert choobiowshi. 
2130 K w arte t smyczkowy. 2290 Muzyka 
.-aueczna. 28di) P rog ram y  lokalne.

dobrą brzytwa ?
golenie idzie 

sprawnie
wypróbowane brzytw y, pen- 
dzde, paski, m aszynki nożyki, 
g a rn itu ry  zakupisz najkorzyst- 
ire j  w Składzie Fabrycznym  
„ADA“ M odrzejewska 30 cHale 
D ebra brzytew  w ystarczy na

w i e l e  t e ­

stamentu, jaki wy mu tutaj wręczy­
liście.

— Prawda, testament!
— Są, są, obydwa. — odparł Huber 

z uśmiechem, wyjmując z kieszeni u- 
bydwa dokumenty, znalezione przed 
chwilą przy rzekomym Peschlu...

— No, teraz to już pan nam wy­
jaśnił naprawdę wszystko!

— O, jeszcze nie! — zawołała Ju  
lia. — Jeszcze ten zdolny, choć źle w y ­
chowany m łodzieniec..

— Domyślam się, że o mnie mowa, 
— roześmiał się Michał.

— No, chyba, że nie c moim mężu!.. 
Otóż chciałam powiedzieć, że ten mło 
dzieniec nie wyjaśnił nam dotychczas, 
co zrobił z naszemi pieniądzmi. Z 
tych 60 tysięcy franków szwajcar­
skich odebraliśmy mu wczoraj zaled­
wie 10 tysięcy. A gdzie reszta?

— W skrytce, którą wczorajszej 
nocy odnalazłem -wreszcie, a której 
wam nie pokażę, dopóki mi na piśmie 
nie przyrzeczenie 10 procent znaleźne­
go. Tyle mi się patrzy z ustawy, praw  
da, inspektorze?

Rozpoczęły się zaraz namiętne tar 
gi, które Huber przerwał trzeźwe m 
przypomnieniem, że nikt tu niema 
nic do gadania oprócz W itolda bo­
wiem, on jako-uniwersalny spadko­
bierca Jana Boltona jest wyłącznym  
właścicielem Jeleniowo,.. Witold boa 
wahania przyrzekł „znaleźne"...

d. c. n.
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293.
P rzyzw any  doktór oświadczył po 

zbadaniu, że p raczka um arła  widocz­
nie w skutek ukąszenia jadow itej m u ­
chy i że należy p rzystąp ić  corychłej 
do pogrzebu z przyczyny szybkiego 
rozkładu ciała.

K om isarz sam  udał się do p refek ­
tu ry  d ła w yjednania potrzebnych fo r­
m alności i w kilka godzin później 
chowano zm arłą na cm entarzu M ont­
m artre , nie zawiadom iwszy o je j  zgo­
nie żadnego z członków rodziny, po 
niew aż nie znano ich adresów.

N azaju trz , w skutek otrzym anego 
zaw iadom ienia z p refek tu ry , dzienni­
ki parysk ie  rozpisyw ały się o trag icz­
nej śmierci praczki z ulicy Gareau.

V II .

lW  tejże sam ej godzinie, gdy po­
grzeb wdowy Perrot, za k tórym  szło 
ty lko  k ilka  robotnic, wychodził z do­
m ostw a zm arłej, m ężczyzna około lut 
czterdziestu  mieć mogący, z krótko 
p rzy  głowie ostrzyżonym i włosami, 
sądząc z powierzchowności, były w oj­
skowy, czarno ubrany, wszedł do do­
m u p rzy  ulicy Lobineau. gdzie miesz­
kała Jo a n n a  D esourdy w raz z córką.

W łaśeW elka pokoiów umeblowa­
nych siedziała p rzy  oknie, szyciem za­
ję ta . Spostrzegłszy nieznajom ego, pod 
niosła się i w yszła na jego spotkanie.

— Co pan  sobie życzy? — spytała.
Przychodzę spraw dzić tu te jszą

SZAFOT
# n
— — i

.-a — rzeki, dobyw a­
ją c  z portfe lu  k a rtę  inspek tora  po­
licji i przedstaw iając  ją  py tające j.

W łaścicielka, złożywszy głęboki 
ukłon przybyłem u, w yjęła z szafo 
w ielką księgę i położyła ją  na biurkuT 
Inspek tor, otworzywszy ją  na osta t­
n iej zapisanej stronicy, śledził bacz­
nie oczyma i paloem listę pomieszczo­
nych tu  nazwisk. Nagle zatrzym ał się.

— Nareszcie! — w yrzekł półgło­
sem ta k  wszakże, ażeby być sły 
szanym  — Od tak  daw na już  je j szu 
kam y!

W łaścicielka m ieszkań umeblowa­
nych pochyliła się nad księgą, p ragnąc 
zobaczyć nazwisko.

— Jo an n a  Desourdy... — w yrzekła 
z obawą. — Zatym  pan  poszukuje tej 
kobiety? —

— T<rk.
—- M iałażby

wykroczenie?
— Nie wolno mi pani odpowie­

dzieć na jej zapytanie. Dość, 'że p re ­
fek tu ra  poszukuje Joanny  Desourdy, 
lecz proszę bardzo, zachowaj pani w 
tajem nicy dokonane tu  przeze mnie 
śledztwo.

— Rozumiem... może pan liazyć aa 
m oją dyskrecję, a zarazem  i posłuszeń 
stw o dla adm inistracji.

— Od jak  daw ną Jo an n a  Desourdy 
tu zam ieszkuje?

— Zapisana jest w księdze od m ie­
siąca.

— Czym się ona zajm uje?

panie inspektorze?

spełnić jak ieśona

— Niczym.
— Jak to , ma więc pieniądze... ka  

pi lały?
— Niestety! ta  nieszczęśliwa jest 

całkiem  uboga. Nie ma kaw ałka Chle­
ba n a  pożywienie się, ani grosza na 
zapłacenie mi komornego...

— I  pani je j k redy tu je?
— Nie mam serca w yrzucić ją  aa 

ulicę z je j m ałą córeczką.
— A! ona więc m a córkę p rzy  so­

bie?
— Tak... biedne, m ałe stw orzenie, 

najczęściej zgłodniałe.
— Dlaczegóż Jo an n a  D esourdy nie 

zajm ie się pracą?
— Szukała wszędzie roboty, lecz 

nigdzie je j nie znalazła. Pow ynosiła 
całą swą garderobę do lom bardu, aże­
by mieć za co kupić nieco pożywienia, 
obecnie wszakże jestem  pew na, iż nie 
m a co wynieść, posiada albowiem ty l­
ko ostatn ią suknię na sobie. Dziecka 
je j mocno żałuję... ale co począć... nie 
jestem  bogata- Zmuszona jestem  cią­
gnąć korzyść ze wszystkich lokalów, 
płacąc sam a drogo właścicielowi do 
mu, stąd jeśli w końcu bieżącego ty ­
godnia nie uiści mi m ojej należności, 
będę zmuszona stąd ją  usunąć.

— W strzym aj się pani z tym... — 
zawołał żywo inspektor. — Nie leży 
to w naszym interesie. Przeciwnie, 
nie eheeruy tracić je j z oczu Po upły­
wie tygodnia sk redy tu j je j  pani jesz ­
cze następnych dni osiem. Adm ini­
s tra c ja  zwróci to pani. T u łatw iej nam  
będzie mieć nad nią dozór

— Lecz jeśli sam a usunąć się ze­
chce, ja  je j przytrzym yw ać nie mogę.

— Rzecz naturalna... W  takim  wy­
padku wyśledzić trzeba, dokąd się 
uda. Będę tu  wstępował codziennie 
d la powiadomienia się, czy nie zaszło 
( u nowego.

— Licz pan na  mnie, pan ie  inspek­
torze.

— Liczę na to, a działając w im ie­
niu adm inistracji, proszę, ażeby pani 
przy jąć raczyła tę drobnostkę, jako

wynagrodzenie za lokal dotąd nieza­
płacony, a  oraz i następny kredyt dla 
J  oanny.

Tu wsunął w rękę gospodyni ban­
knot s tu f rank owy, który ta  z m iłym  
p rzy ję ła  uśmiechem.

— A  teraz — mówił dalej — po­
trzebow ałbym  widzieć tę rtobietę.

— Ale pod jak im  pozorem  m ogła 
bym p an a  do je j  m ieszkania wpro- 
dzić?

— Pod najp rostszym  w świecie. 
P rzedstaw  m nie pani, jako  inspekto­
ra  san itarnego  kom itetu, odbywające­
go rew izję w m ieszkaniach um eblo­
wanych.

— To praw da... niepodobna w tym  
nic podejrzew ać, tym  więcej, że p o ­
prowadzę pana i do innych m ieszkań 
na tym  sam ym  p iętrze  Chodź więc 
pan ze mną.

Gospodyni wraz z owym „repre 
zentantem  ad m in is trac ji'1 doszli po 
schodach na piętro , gdzie zam ieszki­
wała Joanna.

—To tu... — szepnęła z cicha, na 
drzwi wskazując.

— Dobrze... zapukaj pani i o zn a j­
mij.

Na pierwsze puknięcie nie o trzy ­
mano żadnej odpowiedzi.

Gospodyni zapukała powtórnie, a 
głos słaby ozwał się z w ew nątrz:

— K to tam ?

— J a , w łaścicielka — odpowie­
działa gospodyni. — Inspek to r komi­
tetu  san itarnego  p rz y b jł zwiedzać 
m ieszkania otwórz pani, proszę.

Po  upiły wie k ilka  sekund drzw i się 
o tw arły  i Jo a n n a  blada, zm ieniona 
do niepoznania. ukazała się na prc- 
gu.

— Moja córka je s t bardzo chora... 
bliska śmierci... — szepnęła z cicha — 
proszę, nie czyń pan  hałasu.

A gent, nic nie odpowiedziawszy, 
wszedł do pokoju i spojrzał na łóżko.

d. c. n.

Z KIELC.
Katdsrrofa

POCIĄGU TOWAROWEGO.
Na stacji kol. w Ivielcacb wydarzyła 

fńę katastrofa pociągu towarowego.
G godz. 1.50 lokomotywa pociągu Iowa 

rcw-.-gG nr. 73, wychodzącego 2  toru nr. 7 
w kierunku Sosnowca, ua skrzyżowaniu 
tego : or u z torein nr. 9 zaczepiła u trzy 
wagony stojące na torze 9 i pchała je na 
przestrzeni około 10 rntr. W pocliżu zwro­
tnicy wagony wyskoczyły z szyn i zaryły 
się prawymi kołami w ziemie po sam- o 
fd«

Dwa wagony, które były puste .uleg­
ły uszkodzeniu. Nadto przy parowozie w 
czus'9 setracia z wagonami oderwane zo- 
rta lj stopnie z prawej strony Uszkodzo­
ny został również bok parowozu.

kor kolejow y nr. 9 u legł u a / . k o d z c r u. 
P ra .\a  szyna została złam ana.

VVmę wypadku ponosi ustawiacz wago 
r* - 'vS Kazimierz Bakalarz.

<k) NOWY WICESTĄROSTA. Dotyeh 
czasowy wicestarosln Moleck; jon  

neu er przechodź- na analogiczne sta 
nowisko do Mińska Mazowieckiego.

Wioesfarostą kieleckim mianowany zo 
’ lal p. Nowakowski z urzędu wojewódz­
kiego w Łodzi.

• •_

Kto wygrał?
. W  wez im jszym  pierw szym  i d ru ­

gim ciągnieniu Państw . Loterii K las. 
główne w ygrane padły na num ery:

20.000 zł.: 145 25830 65858 ~
10.000 zł.: 92122.

17?| (1°0 zł.: 42883 22815 175581 1782*1

y J L 01!? ń ' : 32262 37892 48:176 53367
S -  62663 64530 66339 77395 01127 

103797 108963 111070 122302
293 157164 172548 174212 177815 

40 J ; 060 z-: 8345 11852 26134 26936
1 1 i i ! a 1 9 9  6 2 6 5 0  6 3 7 8 9  8 6 4 3 7  9 3 7 6 3
12oH 8 113465 115442 116761 123152
142PQO , 129022 136429 37582 139814
l 2 o  l 4oG66 145460 l 49392 151633
377-?? i^ 9756 174407 174973 177443

J14 177512 178595 388765 190317

Z SADU
Mile złego początki

Smutny finał romantycznej e s k a p a d y  
rozegrał się przy ul. Czystej w Sosnow­
cu. P. Tadeusz W. Właściciel zacisznego 
mieszkanka pod nr. l, zaprosił do siebie 
na kolacje; przygodnie poznaną Heleną 
B ijak (Sosnowiec, Bifćeeka 2). Biesiada 
przeciągnęła się do póź,nej pory, dziew­
czę rozgościło si cna dobre 1 ani słyszeć 
mc chciało powracać do domu.

Pan W. był sublokatorem, to toż zna­
lazł się w nielado opałach Sytuację po.

gnrjzata Helena, domagając się coraz 
la rd iic j  piskliwym głosem pieniędzy. — 
Tego było za wiele.

W schwycił za jakiś twardy przed­
miot i pob:ł przygodną znajomą. Opisa­
no to w protokule oględzin sądowych, 
będącym przedmiotem wczorajszej roz­
prawy w Sądzie Okręgowym w Sosnow­
cu. Ponieważ urazy okazały się ciężkie, 
sąd skazał W. na osiem miesięcy wię- 
z'enia

Międzv szoferami
Plac 11 Listopada w Sosnowcu jest 

często widownią bezprzykładnych awan­
tur, wywoływanych przez mających tam 
postój szoferów i dorożkarzy. Ostatnio 
przed stacją kolejową wywołało bójkę 
trzech szoferów: H enryk Supernak (3 Ma 
■ą 32), Henryk Getler (Szpitalna 8) i l i ­
man uel Kaczmarski (Cmentarna 2) We­
zwany patrol policji spotkał się z silnym 
oporem aw anturjrków , którzy usiłowali

korbami saraochodo-pobic policjantów 
wy mi.

Zajście, które wywołało zbieg’’ » isko, 
tyło wczoraj przedm ioein rozprawry w 
Sądzie Okręgowym w Sosnowcu. W wy- 
d k u  rozprawy Supernaka i Geiiera sąd 
skazał na cztery miesiące aresztu, zawie­
szając karę jedynie Gctlerow i na la t trzy 
Kaczmarski został uwolniony, wobec bra 
ku pizcciwko niemu dowodów winy

Filantropia pani Loli
Pani Lola od samego ranka ma święt 

ny humor. Wstała z piosenką na ustach w 
napływie nagiej czułości ucałowała r-ię/u 
sia w pokaźną łysinę. Zwyczajem swoim 
uie zwymyślała Kasi — za niedość chru 
P»aco bułeczki — i m  mały kożuszek w 
mlecznej kawie — słowem dzień zapowia 
dal się — słonecznie i radośnie.

Przy stole, w czasie obiadu pani Lula 
— pici u sza puściła, jak to się mówi. far 
hę.

— Nsleżysz do komitetu niesienia po­
mocy zimowej bezrobotnym? — zapyta­
ła pana Teofila, posłusznego i pracowite 
go małżonka.

— Nie — odpowiedział pau Teofil.
— Dlaczego?
— Poprostu dlatego, że innie nic w y­

brano.
— Zan ui/t i wszędzie niedołęga. Tak ki

"aj głową, kiwaj. To jedno co umiesz 
dobrze robić. Dlaczego się o to nic poste 

Ależ moja droga nie rozumiem o co 
11 chodzi. Do komitetu nie należę, lecz. o- 

bow iązek swój spełnię. Wszyscy nrzędni- 
cy opodatkowali się miesięcznie więc i ja

razem z nimi. Daliśmy dobry przykład
— Przykład, przykład, jakby to o ło 

tylko chodziło. Do wydawania pieniędzy, 
ja wiem. ze jesteś jedyny. Mnie zupełnie 
co Innego w głowie. Trzeba poradzić te­
ino komitetowi żeby urządzili dancing. I 
to taki, jekiego jeszcze nie było. Wszyst­
kie panie w nowych strojach. Żeby pod­
nieść przemysł i produkcję krajową. Mu 
szę zadzwonić do Niusi i wybrać sobie fą 
son. Zorganizujemy koło doraźnej pomo 
cy. za pomocą urządzania tańcujących 
zabaw. Warunek — każda pani. na każ­
dym wieczorze w nowej toalecie. Jak iny 
ślisz mężusiu, czy cała różowa suknia * 
pąsowym będzie mi do twarzy? — Malcu 
ni kapelusik z czerwonej japońskiej do 
my, do tego czarne ze złotem pantofelki. 
Na drugi dancing —suknia koloru bana 
na — z białym, i na trzecią zabawę.

— Polu bój się Boga -  jakże to — 
chce ci się tańczyć, gdy tyle ludzi be* da 
ehu, bez chieba — cierpi nędze i głód

— - No mój drogi tylko nie przesadzaj. 
Już wdizę do czego zamierzasz Chciał­
byś wprowadzić ogólną żałobę w kraju. 
ILatego, żeby się móc wysypiać do woli 
i tyć jak ramol. No, nie masz się czego 
obrażać.Nie powiedziałam nic uieprawćzi 
we,go. Wolisz dać dwa proc., ze swej pen 
sji, niż. dbając o uprzemysłowienie znisz- 
rzouego kraju, podnieść ruch — przez za 
kup dla twej żony krajowych wyrobów.

Naturalnie, ja mówię, a ty za kapidii 
s>k i  do drzwi. Prawda w oczy kole. O oióJ 
Boże. .laka ja nieszczęśliwa. Żadnego m« 
zumienia dla nędzy ludzkiej. Taka kłęs 
ka spotkała kraj a on uchyla się od przyj 
śria mu z pomocą. Samolub — egoista —

Nr. E. 25072(1IT/3G.

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 rozporządzenia JRady Ministrów z dnia 25 VI. 1932 r  o postę- 

U?wa” lu egzekucyjnym W ładz Skarbów yen (Dz. U. R. P . Nr. 62. poz 5S9) Urząd 
-  arbowy w Będzinie podaje do ogólnej wiadomości, że w dniu 14 stycznia 1937 r 
o godzinie 9.30 w lokalu Urzędu Skarbowego ,przy ul Sienkiewicza w Będzinie, 
■ .em uregulowania należności podatków ych, odbędzie się sprzedaż z licytacji ni- 
„ 1  011 lonyeh ruchomości należących do Antoniego Tolla, zam. w Rędzinie,
ui Narutowicza 8, a mianowicie:

1) 5 sztuk kredensów’ niewykończonych oszacowanych Zł. 2(16.--
2) 4 szt. kredensów „ pomalowanych ., Zł. 160—

_ 3) 4 'szt. kredensów foruier owanych niewykońez. „ Zł. 300.—
1 , Najęte ruchomości można oglądać w dniu licytacji od godziny 9-cj do 97* 

w 'okalu Urzędu Skarbowego.
NACZELNIK URZĘDU: (J. Płazak).



Ha  b o i s k a c h  i b i e ż n i a c h

Polska reprezentacja bokserska
przeciwko Niemcom

Zarząd polskiego zw iązku bokserskic- 
gu zdecydow ał się  ostatecznie na m ecz z 

N iem cam i ,k tóry odbędzie s ię  14 lu tego  w 
Doi tmundzie.

Z estaw iony został już skład drużyry  
a m ianow icie: w aga  m usza — Sobkowiak, 
w aga kogucia — Czortek, w aga piórkow a  
— K rzem iński, w aga  lekka — Sipiński, 
w aga  półśredna — P isarsk i, w aga śred.

Szyna—C hm ielewski, w aga półciężka  
mura, w aga  ciężka — P iła t.

O ile  C hm ielew ski n ie będzie m ógł 
jeszcze w ystąpić wtedy P isarsk i w ystąpi 
w wadze średniej. S ip ińsk i w wadze pół- 
ś i er dniej zaś w wadze lekkiej w alczyć  
będzie K ajnar.

fjędzią meczu będzie Bergstrom  z A m ­
sterdam u.

Bokserskie mistrzostwa
MŁODZIKÓW W KATOWICACH.

W  K atowicach w ciągu  soboty i n ie­
dzieli odbyły się bokserskie m strzosiwu  
filąi-ka młodzków na rok 1937. Do mi­
strzostw  stanęło 96 zawodników w w a­
gach  od papierow ej do ciężkiej z nast, 
klubów: P o licy jn y  K S. K atow ice i Sosno  
w h e, Związek Strzelecki K atow ice i Szo­
pienice, S lav ia  Ruda, K P W , K atow ice * 
CS M ysłow ice, przy czym najwększą ilość  
zarod n ik ów  zg łosił P o licy jn y  KS. K ało  
wice. \ \  przedbojacb poziom  zawodów  
I yt zadawa ający, zaś ćw ierćfinały  i p ó ł­
finał;; przyn iosły  szereg ciekaw ych i na 
w ysokim  poziom ie stojących  walk.

W sobotę zawodnik PK S. z Sosnowi a 
w wnJzę średniej Nowak zo«tał znokauto  
w in y  ’ r / z Ludwika P K S . K atowice.

Óv, n ied zie lę  w południe odbyło się 13 
w alk. M iędzy innym i w wodze lekkiej- 
Różański PKS’. — K atow ice, znokautował 
W ejfasiń sk iogo  PKS'. — K atow ice.

Boisk dzielnicowych
D O M AG AJĄ S IĘ  K L I M  K R A K O W ­

SK IE.
W dalszym  ciągu  krakowskie kluby  

ni B a rsk ie  zgłaszają w nioski na w alne ze 
•’ranie KOZPN.

M in. jeden z w niosków  poleca przy­
szłem u zarządowi poczynić staran ia  w 
zarządach m iejsk ich  na terenie okręgu  
krakowskiego, aby w pianach regu lar­

nych w yd zie liły  tereny pod budowę bo'k 
dzielnicow ych. Poza tern poleca zarządo­
wi w ystąpić do P U W F -u  o w ydanie za­
rządzeń ,aby poradnie sportowo - lakar- 
sk ie  przy ośrodkach W F. zajęły  się leczc 
nicm  po cenach zniżkow ych kontuziow a- 
r.ych zawodników, oraz aby zarząd po 
czy n ił starania o ubezpeczcnie zawódrw- 
k w .

Mistrzostwa ofcreou kieleckiego
SIATKÓW CE.

W: n iedzielę odbyły się dwa finałow e  
spotkań'a o m istrzostw  o k ieleck iego  
<'.7P R w siatków ce m ęskiej pom iędzy Ko 

kołem  m istrzem  Piotrkow a a B r y g a d o w i  
cem istrzem  Częstochowy, przyczem  obm 
drużyny rozegrały meoz rew anżowy ze 
w zględu na brak odpow iedniej sa li w  Pio  
tra tw ie .

W pierw szym  spotkaniu Sokół pokonał 
B rygadę 2:0 (15:10. 15:3), W rewanżowym  
sp otk ań 1 n zw ycięży ł Sokół 2:0 (15-7. 15.10) 
zdobyw ając ty tu ł m istrza k iełkek iege  
OZPR i zapew nając sobie tern sam ym  
I n iw o do udziału w zim ow ych m istrzo-

<*0 0 “

słw aeh  P olsk i w siatkówce, które odbędą 
się  w W arszaw ie.

Dyskwalifikacja
ELEANOR HOLM.

Z A m eryki donoszą, że słyn na p lyw acz  
ta  E leanor H o!m -Jaret została obecnie 
zdyskw alifikow ana na sta łe  za w ystępy  
w nocnych kabaretach, oo jest sprzeczne

nojęciem  am atorstwa.
Przed powzięciem  decyzji o dyskw ali 

•ikacji. , zarząd A A A U  zatw ierdził 5 re 
kordów św iatow ych, ustalonych przez 
Holm w czasie, kiedy b yła  amatorką.

Nagonka
PRZECIW K O  SCIIM ELINGOW I.

Po długieh pertraktacjach uclnlo się
S eh m elin gow i doprowadzić do końca sv\o 
je pertraktacje oo do m eczu z Braaddoc- 
kiem  o ty tu ł m istrza świata.

Od chw ili jednak, k iedy już podpisano  
kontrakt rozpoczęła się  ostra nagonka  
sfer żydowskich, przeciwko tem u mcezo- 
vi. P ow sta ła  naw et specjalna „an tyn aio  
dr, oo  - socjalistyczna' liga, która linwolu  

je do otw artego bojkotu meczu N a ez'-j;; 
I .ig i stoi n iejaki Sam uel Unte nr.jer.

W  związku ż powyższym  c-kazało się 
jasnem  kto usiłow ał za wszelką cenę nie 
dopuścić do spotkania Braddock — 
Schm okng, dowodząc, żc N iem iec uio 

m a praw a do w alk i o ty tu ł m is'rza św ia  
I ■

Minio, iż nagonka *a nie ustaje, «;ga  
nizatorzy meczu S ch m elinga % BraddoC- 

kiem  nie m yślą rozw iązyw ać kontraktu i 
m ają nadzieję, że mecz m im o bojkotu ży 
dow skiego p rzyn iesie  jednak odpowiedni 
duch ód.

X PING  - PONG W SOSNÓW CU. W
ub. n iedziełę odbyły się  zawody p ing  - 
pongow e pom iędzy „Gwiazdą*1 Sosnow .e-  
a „Bar-K ockbą“ K atow ice. Zawody te za 
kończyły się  w ynikiem  4:3 na korzyść  
Gwiazdy. Trzeba zaznaczyć, że Gwiazda 
w ystąp iła  z dwom a rezerw ow ym i gracza  
mi P unkty dla Gwiazdy zdobyli: Meryn 
Brajtow 'ez, Zalcberg oraz L is, a dla Bar 
Kochby: Szwarcbaum , Cham ajdes i  Zy!- 
bersziajn.

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoo" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta! 11-1 

W izyta 5 złotych.

Dobra reklama to Twói cichy sprzedawca.
Nie ma dobrej reklamy bćz dobrego oświetlenia.
Wszelkich porad, jak należy oświet lać okno wystawowe udziela Wy­

dział Propagandy tel. 61154

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskim, S A.

1 KSWO „ZAGŁĘBIE I
DZIŚ!

Największy dramat filmowy doby obecnej. Wg. słynnej szt. Wł. FOBORA

„MATURA”
D ram at serca, k tó re  za mocno bilo w inurach szkolnych.

Ten film  pozostanie i>a zawsze w  w aszej pamięci.

W  rolach r i . :

Simone-Simon
oraz HERBET MARSHALL i RUT II CHATTERTON. 

NADPROGRAM:

T y g o d n ik  P a ta
Początek 1-go se a n su  o godz. 17.30

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
Dziś!

N ajw iększa sensacja wieku! FanlaM yczr.a w izja podróży m iędzypla­
netarnych! Fascynujące przygody podiózm ków  na planecie Mongo. —

Rewelacyjna technika zdjęć !

WYPRAWA
NA MONGO

W roli głównej

BUSTER G R A B IE
niezapom niany „TARZAN NIEUSTRASZONY”.
Początek I  seansu o 5.30, w niedzielę o 3-ej. , , .

KINO „P A Ł A C E 1*
D ziś ostatn i dzień !

FRANCISZKA GAAL
w na jnow sze]  k o im d ii  w ied eń sk ie j  p. t.

PANNA LILI
W  rolach pozostał.: HANS JARAY I SZOKĘ SZAKAL

Początek  o godz. 5.30.
ANONS! Wkrótce: „BIAŁY ANIOŁ*

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY I PRACE

PO TRZEBNA dziew czyna zm az u m ieją­
ca dobrze gotować. W iadom ość 1-go Ma­
ja  6, sklep rzeźniczy, K ygal.

KITPNO i s p r z e d a ż

BO sprzedania dom dobrze r f itu ją e y  
się  z piekarnią nowocześnie urządzoną,— 
W iadom ość Dzika 8.

LOKALE

DAM  m ieszkanie w procencie k V, poży­
czy zaraz 300 zł. K alisk a  3 9 . _________

SI.

M IESZK ANIA 3 i 4-ro pokojowe z wygo  
darni do w ynajęcia  w nowym  domu. So- 

owiec, Staropogońska 16

Z G U B I O N E  D O K U M E N T Y

ZA G INĘŁA k siążeezka wkładkowa ua 
sum ę 369 zł. 50 gr. za Nr. 13809, w ydana  
przez Bank H andlow y w W arszaw ie, od­
dział w Sosnowcu. W szelkie zastrzeżenia  
zrobione. Znalazca będzie łaskaw  ją zło-
żyć w Banku za wynagrodzeniem ______ _

11 .UCZEW SK I D A N IE L  uniew ażnia za 
gubioną leg itym ację bezrobocia w ydaną
orze/ gm inę B olesław .____________________
SUCH Ó JA Ii J ÓZE F zgubił karlę yojsk a  
wą w ydaną przez P ltU . w Będzinie,

„FUNDUSZ OBRONY M ORSKIE] m u il 
b y ć  v w a z a n y  za  ró w no leg ły  ~ FUNDU­
SZEM OBRONY NARODOW EJ: Każdy, 
k io  s k ła d a  o tla re  n a  o b ro n ę  m o rsk q , 
d o p e łn ia  tein  sa m em  o b o w iązk u  oby­
w a te ls k ie g o  w zg led em  F u n d u s z u  

O b r o n y  N a r o d o w e j "
(Z o łw ladezenla. złożonego w dniu 2 9 .VI. 1936  
przez gen. dyyr. K. Sosnkow.kiego, P reze.o  Zo- 
rzqdu POM. w m ieniu  P reze.o  Rady Mlnlitrów).

Wydawca: Helena M o u sio isk a . .—- Rid. naczelny; K . ćwierk. —  D ru k. ..F.spree Zagłębia'* Sosnowiec, Teatralna 1-a. —  Red. od p .: T adeusz. l^ p sk ;.

Pewien rzeźbiarz berliński zbn dowal z pozbieranych kamieni wapien 
nyeh statuę bawołu, której rozmiary możemy podziwiać na zdjęciu.


